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W powodzi wieców przedwyborczych 


Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem urządził szereg wiec 


Wiec Stanu Średniego 


' PIOTRKÓW, 6.2. (Tel. wł. „Hasła Łódz- 
kiego“). Na niedzielę 12 b. m. został zwoła- 
ny z inicjatywy tamtejszej „Resursy'* Rze- 

ieślniczej wielki wiec mieszczaństwa pol- 
skiego w związku z aktualnemi sprawami 
gospodarczemi i politycznemi. 


Aresztowanie dr. Drobnera 
` czołowego kandydata listy 54 


("W dniu wczorajszym nadeszła do Łodzi 
wiadomość, iż czołowy kandydat listy Nr. 34 
Niezależnej Socjalistycznej Partji Pracy dr. 
Drobnert z Krakowa został aresztowany w 
Bydgoszczy. i 

Dr. Drobner kadyduje w Łodzi, w powie- 
cie łódzkim, a następnie na listach bydgo- 
skich, Kaliszu, Zagłębiu i na Śląsku. 

Równocześnie z dr. Drobnerem aresztowa 
ni zostali radni Bydgoszczy, Zacharjasiewicz 
i Wnuk. | 


Komuniści tracą wpływy 


Na ostatnich wiecach Bundu w Łodzi za- 
uważyć się dało ciekawe zjawisko. Oto po 
raz pierwszy na wiecach tych nie dopuszczo 
no do głosu komunistów. Wogóle daje się 
zauważyć, że z chwilą zalegalizowania listy 
komunistycznej, komuniści, jako pozbawieni 
aureoli ludzi prześladowanych tracą swe 
wpływy wśród mas. 


- Aleksandrów 


ALEKSANDRÓW, 6.2 (tel. wł. „Hasła 
opat © . W dniu dzisiejszym odbył się 
w «sali Domu Ludowego wiec Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem. Po referacie 
p. inż, Wojewódzkiego oraz przemówieniu 
red..Pietrzaka zebrani z entuzjazmem opo- 
wiedzieli się za listą Nr. 1, uchwalając odpo- 
wiednią rezolucję. 

Podkreślić: nałeży, iż z bardzo licznie 
przybyłych na wiec mieszkańców m. Alek- 
sandrowa nie padi ani jeden głos opozycyjny 
w stosunku” do rządu Marszałka Piłsud- 
A. ' 

ezolucja brzmi: „Mieszkańcy m, Alek- 
safidrowa í okolic starostwa łódzkiego zebra- 
ni na wiecu przedwyborczym w dniu 5 lutego 
r. b, stwierdzając jednomyślnie, że tylko 
Rząd Marszałka Piłsudskiego daje rękojmę 
mocarstwowego rozwoju Polski, — że tylko 
ten Rząd zapewnia gospodarczy rozwój Pań- 
stwa i zńośną egzystencję wszystkim klasom 
społecznym, postanawiają jednogłośnie iść 
do wyborów do Sejmu i Senatu z Bezpartyj- 
nym Blokiem Współpracy z Rządem Marszał 
ka Piłudskiego. 

Prezydjum: dr. Jan Namysłowski, Iśnacy 
Spychalski, Józef Grobelny, Jan Sabaczyński. 


- Łagiewniki 

ŁAGIEWNIKI, 6.2 (tel. wł. „Hasła: Lódz- 
kiego”). Na wiec, urządzony tu w dniu dzi- 
siejszym. pod gołem niebem, przybyło około 
800: osób. Mimo usiłowań rozbicia wiecu 
przez P. P. $.-lewicę, uchwalono prawie jed- 
nomyślnie poprzeć Bezpartyjny Blok Współ- 
pracy z Rządem. 


śłosować na listę Nr. 1 


W niedzielę w godzinach wieczorowych 
odbył się w sali Filharmonji olbrzymi wiec, 
zwołany przez Bezpartyjny Blok współpracy 
z Rządem. Salę wypełniła tłumnie przybyła 
na wiec publiczność. 

Wiec zagaił nacz. Najder, poczem dłuższe 
przemówienie wygłosił były poseł Antoni 
Anusz. Mówca scharakteryzował tło i atmo- 
sferę obecnych wyborów, wskazując na ujem- 
ne. strony sejmowładztwa. Obecnie rząd szu- 
ka moralnego oparcia o społeczeństwo i wzy- 
wa obywateli do współpracy z sobą. 

Dalej mówca charakteryzuje wszystko, co 
zostało dotychczas w Polsce uczynione, 4 w 
sczególności akcentuje dorobek rządu Mar- 
szałka Piłsudskiego. Marszałek jest osobi- 
steścią historyczną tej miary, która rzadko 
pojawia się w dziejach narodów. 

Nie możemy sprzeniewierzyć się poczu- 
ciom obowiązku współczesnych Polaków i 
dlatego musimy oddać głosy za ideą Marszał 
ka Piłsudskiego i za Jego pracą. 

Następnym mówcą był b. poseł Waszkie- 
wicz. Zaznacza on, że dzisiejszy rząd ma 
przedewszystkiem tę zaletę, że jest trwały, 
Przez zmianę Konstytucji musimy pomóc do 
tego, aby wszystkie przyszłe rządy w Polsce 
były również trwałe. Trzeba nareszcie zli- 
kwidować demagogję i zabrać się do realnej 
pracy. Owoce pracy dotychczasowego rządu 
widzimy: zwiększyły się zarobki i znacznie 


spadło bezrobocie. Po maju 1926 roku w sa- 
mej Łodzi znalazło pracę 50,000 osób. Teraz 
rząd zajmie się sprawą budowy domów oraz 
dalszem ulepszeniem ustaw socjalnych (ubez 
pieczenie na starość). Mówca zakończył 
przemówienie okrzykiem na cześć Marszał- 
ka. 

Zkolei nacz. Najder podkreślił, iż rząd 
Piłsudskiego jest rządem czynów, a nie pu- 
stego gadania. Kiedy lud polski stanie za 
Piłsudskim będzie to gwarancją rozwoju sil- 
nej Polski, 

P. Wojewódzki stwierdza, iż przewrót ma 


jowy zapobiegł w Polsce katastraliei wstrzy: | 


mał nasz upadek. Przez gospodarcze podnie 
sienie kraju, a nie przez demagogję trzeba dą 
żyć do poprawy stosunków. Pod rządami 
Piłsudskiego idziemy ku lepszemu. Naród 
zrozumie, gdzie jest ziarno zdrowe, a gdzie 
plewy i dlatego mówca jest pewien, że prze- 
ważająca ilość głosów robotniczych padnie 
na listę Nr. 1. 

Po wysłuchaniu powyższych przemówień 
obecni w ilości dwóch i pół tysiąca osób u- 
chwalili następującą rezolucję: 

„Łódź pracy w dniach 4 i 11 marca po- 
prze solidarnie usiłowania Marszałka Piłsud- 
skiego, mające na celu ugruntowanie silnej 
państwowości i polepszenie bytu całego spo- 
łeczeństwa. Łódź robołnicza i pracownicza 
odda swe głosy na listę Nr. 1“. 


Karygodne metody walki wyborczej 


Żywioły wywrotowe podrobiły bilety wstępu na wiec 
prorządowy, oraz pieczęć kom. wyborczego 


Akcja wyborcza w Łodzi przybierać za- 
czyna rozmiary imponujące, równocześnie 
jednak występują objawy, świadczące nietyl- 
ko o roznamiętnieniu, ale wprost o pewnych 
łobuzerskich inklinacjach ze strony nieodpo- 
wiedzialnych czynników. Wybryki te nietyl- 
ko sprzeciwiają się normom politycznego 
współżycia nawet w gorącym okresie przed- 
wyborczym, - ale poprostu kodeksowi karne- 
mu. 

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 
zwołał na niedzielę wiec w sali Filharmonji 
iw dzielnicy Górnego Rynku. Aby uniknąć 
prowokacji, komitet Bloku Bezpartyjnego po 
stanowił zaopatrzeć wiecowników w bilety 
wstępu. 

Ilość biletów dostosowana była ściśle do 


Wzniosła rola 
podczas 


KATOWICE, 6.2. (Tel. wł. „Hasła Lódz- 
kiego“), Olbrzymie wrażenie w społeczeń- 
stwie Górnego Sląska wywarła doniosła ode- 
zwa, jaką do podwładnego duchowieństwa 
wydał biskup śląski, ks. Lisiecki, przypomi- 
nając wskazówki władz kościelnych na o- 
kres wyborczy. 

— Obowiązkiem kapłanów jest — głosi 
ks, biskup Lisiecki — zbliżać i godzić spole- 
czeństwo w imię haseł Chrystusowych. Nie 
wolno im natomiast wpływać na sumienia 
wyborców i głosić partyjne hasła wyborcze. 

Akcja polityczna nie przystoi powadze 


pojemności sali, aby uniknąć przetłoczenia i 
wynikającego stąd chaosu. Organizatorzy 
kontrolowali bilety i okazało się, iż wszyscy 
wiecownicy posiadali karty wstępu. "Mimo 
to jednak na ulicy pozostało wiele osób, po- 
siadających bilety, a które to osoby z powodu 
przepełnienia nie mogły być wpuszczone na 
salę. Okoliczność ta wzbudziła podejrzenie 
prezydjum wiecu. Przy baczniejszych oglę- 
„dzinach biletów -wyszło na jaw, że 'obok' bi- 
letów prawdziwych znajdują się i fałszywe. 
Pochwycono kolportera biletów  fałszy- 
wych i znaleziono przy nim 200 sztuk, Bile- 
ty zaopatrzone były w fałszywą pieczątkę 
Bezpartyjneśo Bloku Współpracy z Rządem; 
| rozdano je między żywioły wywrotowe, któ- 
re miały za zadanie wszczynać awantury 


duchowieństwa 
wyborów 


władzy duchownej, która powinna stać po- 
nad partjami, stać na straży praw kościoła 
św. a zgodnie z przysięgą na wierność Rze- 
czypospolitej w myśl art. 12 konkordatu sza- 
nować Rząd z pełną lojalnością. 

"Obowiązkiem kapłana jest wzmacnianie 
zaufania do Rządu, jako do władzy świec- 
kiej, której należy oddać, «co jej się należy, 
podobnie jak Rząd oddaje Bogu, co Bogu się 
należy. Rząd Marszałka Piłsudskiego z da- 
leko idącą lojalnością i poszanowaniem odno 
si się do spraw kościoła katolickiego — pod- 
kreśla w końcu ks. biskup śląski, 


ów, na Których uchwalono 


Łask 


ŁASK, 6.2 (tel. wł. „Hasła Łódzkiego”). 
Na terenie powiatu łaskiego odbył się w dniu 
wczorajszym cały szereg wieców przedwybor 
czych, zorganizowanych przez poszczególne 
ugrupowania, 

W Szczercowie na wiecu, zwołanym przez 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem, do- 
puszczono w dyskusji do głosu przedstawicie 
li wrogich obozów. 

Zebrani, reprezentujący różne kierunki 
polityczne nie powzięli żadnej rezolucji. 

W Bruśtu zakończono wiec rezolucją za 
Blokiem Współpracy z Rządem, podobnie, 
jak i w Woli Wiełsowej, gdzie jednogłośnie 
postanowiono głosować na listę Nr. 1. 

Ogółem  Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem urządził w powiecie łaskim 3 wie- 
ce i 18 zebrań politycznych. 


Konin 
KONIN, 6.2 (tel. wł. „Hasła Łódzkiego”) 


Po wiecu wyborczym kobiet, zwołanym w 
dniu wczorajszym w Koninie ukonstytuował 
się Demokratyczny Komitet Wyborczy Ko- 
biet Polskich. Komitet ten współpracuje z 
Bezpartyjnym Blokiem. 

kilkunastu gminach odbyły się wiece 
wyborcze, na których wzszędzie uchwalono 
głosować na listę Nr. 1. 
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Dziś wielka premiera 


11-go programu p. t. 


| KOCHANIE | 
| ZDEJM ' 
MASKE 


M z udziałem gościnnie występujących: Ę 
A LARISY ALEXJA i znakomitego arty- $ 
W sty teatrów polskich i zagranicznych 
M prof. baletu L. Giniszewskiego oraz | 
A pp. Jaśkówny, Talarico, Runowieckiej, 
J Bolcia Kamińskiego,  Popielewskiej, R 
2 Nowosiełskiego, Sielańskiego i zespołu $ 
baletowego. i : 


A Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7.45 2 
Api 10 wiecz, w soboty, niedziele i święta trzy«ģ 
” przedstawienia o godz. 5,45, 7,45 i 10 wiecz. 


A 


Str. 2 


O ideologię 
uszy polskiej 


Czterolłetnia wojna światowa. straszne 
sprawiła spustoszenia w niektórych krajach 
europejskich, Olbrzymie połacie kraju we 
Francji, Belgji i w Polsce nie mogą do dziś 
się,odbudować, przywrócić dawne, przedwo- 
jenne tętno życia gospodarczego i kttlturalne- 
go. Nie wszędzie jednak krwawe widmo woje 
ny odbiła się ta: głęboko jak w Polsce, Gdy 
wszędzie na zachodzie starai się nagwałt 
zacierać wszelkie ślady tej krwawej rozpra- 
wy Międzynaródowej, my, Polacy, musieli- 
śmy jeszcze przeż dwa przeszło lata tóczyć 
boje o swój był fiiezałeźny, o wolność ł fife- 
podległość Ojczyzny. 

I gdy gdzieindziej,j w Anglj, Francji, 
Niemczech zapomniano o huku armat, który 
przemieniony został szybko w huk młotów i 
stukot maszyn fabrycznych, w Pólsce — Kor 
dy fidjezdnicze wroga docierały aż dö śćfca 
krajd, dö wrół stolicy i tylo miezłomuej po- 
stawie całego narodu oraz bohaterstwu armji 
wraz z jej Wodzem Naczelnym, Marszałkiem 
Józeiem Piłsudskim zawdzięczać należy, iż 
ominęły nas dobrodziejstwa dyktatury prole- 
tarjata czetwónego caratu Kreftflina. 

Ze wszystkich państw ćuropejskich, Pol. 
ska hajdotkliwiej i najdlużej odczuwała skt: 
tki tego straszliwego kataklizmu dziejowego. 

Nic też dztwriego, iż mie we wsżystkich 
dziedzinach udaje nara się te luki i wyrwy 
przez wojnę poczynione tak łatwo i tak szyb- 
ko naprawić 'i zapełnić nowemi wartościami 
życia materjalnego, a zwłaszcza kulturalnego 
narodu. 

I jeżeli w dziedzinie gospodarczej odbu- 
dowy kraju zrobilismy bardzo wiele, jeże- 
liśmy nasze koleje, wszelakie przedsiębior- 
stwa państwowe, przemysł, tolnićctwo, skath, 
a wreszćie i szkolnictwo fiższe i wyższe zdos 
tali dó tego śtobia tożwoju doptowadzić, iż 
żadńemiu cidzozieńicowi nie chce się w gfo: 
wie pomieścić, że Polska w ciągu óśmniu lat 
pracy pokojowej, a dziesięciu lat isthiefia 
niepodległości, we wszystkich dziedzinach 
żyćia państwowego tyle potrafiła zdziałać, iż 
jej stanowiska mocarstwowegó ha Wschodzie 

toby niedługo już mkt ńie będzie śmiał 
zakwesijojować — tő mimó to wśsżystko, 
dziś, po dwu latach przewrotu majowego Wi- 
dzińy dobitnie, iż Wielki Budowniczy Odro= 
dzóńćej Polski miał rację, kiedy dö zgroma 
dzonych przedstawicieli stronnictw, politycż= 
nych w miaju 1926 roku wyrzekł te słowa: 

„Jeżeli naród pólski ódrodził się ód 
względem wojskowym, dał wiele z siebie dla 
obrony niezależnego bytu państwowego Pol- 
ski, to nie odrodził się jeszcze duchowo Zło- 
dziejstwa i przekupstwa rozpanoszyły się w 
Polsce tak, iż człowiekowi ucżciwemu trudno 
było wytrzymać w tej atmosterże przedajtio- 
ści i łotrowstwa pitblicznego”. 

Słowa te piynęły ź głębokiego odczucia 
psychiki większości obywateli, Słowa gorz= 
kie, głęboko raniące świadomość poczitcia 
wlasnej narodowości, dle, prawdziwe, dające 
istotny Obraz duszy narodu, 

Przyszło mi to wszystko na myśl, gdym 
czytał tzecz straszną, rzecz nie do Wiary 
wprost, Oto prof Almae Matris, tej naszej 
najdawniejszej, bo aż sięgające czasów króla 
Kazimierza Wielkiego i Jagiellonów — Aka- 
demji Krakowskiej dr. Wi. Kozubski został 
aresztowany zad zwyczajne alefy Oszukańcze, 
z Wielką szkodą skarbu państwowegJ czy- 
nione, 

Zdawało się, żć po tej przykrej dla nau- 
czycielstwa delraudacji dyrektora gimnazjum 
państwowego w Ciechanowie w roku zesziym 
nigdy już się nie powtórzy coś podobnego, 

Wszak sprawy takie głęboko podrywają 
autorytet naszych pedagogów w młodzieży, 
Po szeregu nadużyć i afer w czasie ostatnim, 
po nieusiannem aresztowaniu coraz to innych 
przedstawicieli naszej ifteligencj, pó tym 
wreszcie najbrudniejsżymi procesie w Szeregu 
spraw o nadużycia byłych funkejorarjaszów 
urzędh śledczego, podczas gdy rzeczywistość 
polska wyrzuca raz po raz na powierzchnię 
życia publicznego skandaliczne sprawy i pro- 
cesy, ta sprawa docenta iiniwertsytetu kra- 
kowskiego odsłania straszliwą tragedję' du- 
szy polskiej, kompletny wprost zanik ludzkie. 
go sumienia, załamańie się düszý narodowej. 
Beźmiar nadużyć fiatury Kryminalnej dał 
nañ mitno wszystko po fażź pierwszy Ś$prawę 
tat pfzykrą. Trudno wprost oprzeć Sić uczu- 
ciu najwyższego obrzydzenia, iż taki oto czło 
wiek w ródżaju dr, Kozubskiego mógł stać na 
straży naszego dorobku naukowego, mógł być 
pedagogiem młodzieży, 

I nie dlatego tu sprawę tę porttszańiy, by 
rafiy rozdrapywać żywe, jeno by zapukać dô 
sumień obywateli, iż czas już ottząśnąć śię 
z tej strasznej zmory, jaka zaciążyła w spo- 
sób tak dotkliwy na duszy narodowej. Trze- 
ba wołać ila w piersiach tchu starczy, trzeba 
piśać wciąż, trzeba każdą chwilę wykorzy- 
stać, aby zatargać sumieniem obywateli, iżby 
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` z dnia 7 lutego 1928 r. 


Szósta rocznica Pontyfikatu Ojca św. 
| Piusa XA 


Serdecznem echem odezwała się po całej 
Polsce równo 6 lat temu wieść, że kardynał 
Achilles Ratti; były Numcjasz Apostolski w 
Warszawie, potem arcybiskup medjoliński, 
obrany został przez kolegjeum kardynalskie 
Głową Kościoła, 

Prze trzy lata papież Pius KI bawił wśród 
nas, mieszkał w Watsżawie, Były to lata 

rzcłoficwe dla fasze$» bytu pańctwowego. 

a, w których runęła potęga Romanowów, 
flohenzollecnów í Habsburgów, lała, w któ- 
rych naród polski mec'ał bronić swego kraja 
przed nawóię bolszewicką, Wtedy to wśrć 
nas bawił byly prełckt bibljoteki watykań- 
skiej, świafły í uczony mors: Ratti. Za jego 
to nuncjatury wskrzeszóne zostaly bisikan- 
stwa podlaskie, kómienieckie; tikstie; rów- 
nocześnie dziesięciu polsatcz biekupów było 
śweżo mianowanych, 

Spoieczeństwo polskie nigdy nie zapomni 
o postawie, zejęteł przez checną Głowę Ka- 


| 


ścioła w pamiętnych dniach lipcowych roku 
1920, kiedy do stolicy dochodziły echa walk, 
staczanych w jej pobliżu, Nuncjusz nietylko 
wytrwał w stolicy, lecz nadto; aprobując zit- 
peinie plany Marszałka, zagrzewał do czynu 
i wytrwania, 

Trzy lata bawił wśród nas, w Warszawie, 
Tu w r. 1949 został arcybiskupem, tu w ka- 
tedrze Świętojańskiej dokonał kardynał Ka- 
kowski konsckracji biskupiej. 

Kiedy ówczesny papież Benedykt XV za- 
mianował ks. Ratlł ego kardynałem i arcybi- 
skupem medjolańskim z żalem przyjęło 
społeczeństwo połskie rozstanie się z tym 
wielkim przyjacielem Polski. 

Dziś, w G-lecie obłoru Giowy Kościoła, 
facza się serca i umysły polskie w hołdzie 
dia Tego, któremu danem było bawić śród 
nas wtedy, gdy rożstrzygały się losy naszego 
"żmstwa, 
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Tajemniczy transport dla Sowietów 
eksplodował ña dwórcu w Rzesżówie | 
Zagadkowy ladunek niezbadanych kwasów pochodził z Wrocławia 


(Tel. wł. „jłasia oaz- 
j} Weczerej 6 Góńzinie 8 rano w prise- 
jeżdżająśym przez Masszów pociagu towaco- 
wym, wśtienie uidńiieęckim, wyśławym z Wro 
ciawia do Resii sowieckiej, nastaniti Z niewia 


w Szasie 


ERIS wySobywające ślą 
gonds Wagon fiezwłoczwie sTezopiono $ ud 
StaWioGo ha Data? tot, Po chwili nadstąpiia 
ślina detonacja. 

W wigonie zkspłodowzła jedna bóczka 
a jej wybuch spowodował, że po chwili za» 
ćzęty kolejno etsplodować wszystkie bez- 
ki, któremi cały wagon był napeiniony, Wyż 


j 


bitch był tak śilńy, że żčlaďňe części bóczek 
zostały wyrzucone na wysokość przeszło 200 
motrów. Bównecześnie z rozsadzótych be- 
czek wylewał się jakiś tajemniczy płyn, któ- 
ry tworzył motże płomieni. 


Alicja straży pożarnej okazała się niemo- 
żliwą ze względu na to, że wyrżącane wybu- 
chom odłamii becżek groziły kalectwem lub 
śmiercią, Wagon wraz z beczkami spłonąf 
doszczętnie, powodując Z-podziańią przerwę 
w ruchu kolejowym. 

Tajemnica przesyłki niemieckiej do Rosji 
sowieckiej tie jest jeszcze wyjaśniona, Fak- 
tent jest tylko, że w beczkach żelaznych nie 
źnajdował się spifytus arti kwas siarczany, 
Śdyż egicń wodą nie dał się ugasić, 


| ". Przyszła koza dô wożd... 


Litwa podejmie rokowania z Polską 
Nieufność do Niemiec ż powodu nikłych wyników 
berlińskiej podróży Waldemarasa 


GDANSK, 62 (PAT). „Balttsche Presso" 
doriosi ż Kówtia: Prasa kowłeńska otrzymała 
ż litewskich kół ofejaltych zapewnienia, że 
fząd litewski pragnie obecnie stanowczo u- 
tegulowania stosunków z Polską w duchu po 
jednawczym. 

Rząd litewski będzie dążył do tego, aby 
stosunki ż Polską ultształłować normalnie 
i rzeczowo, 

Usunięte muszą być istniejące dotychczas 
przeszkody, które zatruwały atmosierę po- 
kojowa. 

Należy tö uczyfić w ińteresie fospodaftki 
litewskiej i portu w Kłajpedzie. 

Dotychczasowe rokowania wstępne z Pól 
śką wykazały isińiehie rzeczowych podstaw, 
umożliwiających wdrożenie rokowań gospo- 
darczych. 

W kołach litewskich oficjalnych oświad= 
szają dąlej, że 
tokówania pólstto - litowskia rozpoćżńą 

W dnit 25 bra, w Bopeńnhndze, 

W kołach parlamentatnych jednak zaziła 
6zają, że że stromy sowieckiej otaż berliñ- 
skiej czyfńióhe są usiłowańia, mające ma celu 


SIĘ 


dałsze opóźnienie, a nawet udaremrienie 
przewidywanych rokowań. Tymczasem je- 
dnak nastroje litewskie wobec Rośji sowiec= 
kiej uległy radykalnej zmianie, Również w 
stosunku do Niemiec wzrąsta na Litwie co: 
raz bardziej nieułność zwłaszcza z powodu 
nikłych wyników berlińskiej podróży Walde 
natasa, 

Rezultaty narad berlińskich prasa litew- 
ska ocenia w dalszym ciągu pesymistycznie. 
Z tego powodu też mnoża się ataki opozycji 
ptzetiwko premjerowi Waldemarasowi, któ- 
ret zarzucają, że w Berlinie nie miał žad- 
nego powodzenia. 

Litwa będzie musiała przeto rozpocząć 
rokowania z Polską przed zawarciem trakta- 
tu handłowego z Niemcami. Waldemaras 
nie przywiózżi do Kowńa nawet zapewnienia, 
że Niemcy zgodziły tię na iffiport bydła i mię 
sa litewskiego, 

Urzędowe koła litewskie żachowiją się 
w ocenie rezitltatów narad berlińskich w dal 
szym ciągu z tezerwą, co wynika już z łaktu, 
że Wałdemaras dotąd fie zaprósił do siebie 
przedstawiciel prasy. `; 


Pogloski o rewolucji w Portugalji 
Według tych wersji miano dokonać zamach 
na préz: republiki 


BERLIN, 6.2 (PAT). Korespondeńt pa- 
tyski „Berliner Tageblattu' donosi, że dziś 
przed południem ńadeszła do rządu niaspraw 
dzona depesza radjowa z Lizbony według któ 
tej dziś o godz. 10 rano dokonano na Placu 
Handlowym zamachu na prezydenta republi- 
ki generała Cramone, zamach ten miał się 


ńie kalano, nie brudzonó, nië oczerniańo tego 
az M okresu życia odrodżonej państwo 
wości polskiej, 

czucie przerażenia ogarnia wprost na 
myśl, co będzie dalej, jeżeli haród wciąż bę- 
dzie wyrzucał na powierzchnię życia publicz- 
fńego tego rodzaju sprawy. -1 jeżeli dziś mó- 
wi się szeroko, iż młódzież polska uległa 


zmatefjalizowańiu, iż utracony cel zdobycia 


udać. Bezpośrednio potem miała wybuch- 

nąć rewolucja. Ze strony poselstwa portu- 

ga!lskiego w Paryżu i władz francuskich nie- 

ma potwierdzenia wiadomości. PAT z żad- 

nego źródła nie otrzymała potwierdzenia po- 
ższej Wiadomości. 


"KIT ZALEŻĄ OOTCORCZEA WOK RYC 


TEn A RCA OWCA REZ Wn aa 


ńiepodiegłości pozostawił lukę gięboką w ide 
ologji tnłodzieży naszej, tō ta piekielna at- 
mosiera nadużyć i przedajności wśród star= 
szego pokolenia, napewno nie wpłynie do- 
datnio na uszlachetnienie młodzieży, jeno 
przeciwnie, może głęboko podważyć sumienia 
gay spadkobierców idei Niepodległej 
olski, 


Zdzisław 7 ergowski. 


Z Moskwy donoszą: 
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Na prośbę Ojca Św. 
chcą Niemcy wymienić ks. Skalskiego 
RYGA, 6.2. (Tel. wł. „Hasła Łódźkiego”"). 


sprawie wymiany 
skazanego ks. Skalskiego zwróciły się do 
rządu sowieckiego dwa państwa: Niemcy i 
Polska. 

W kołach moskiewskich twierdzą, że rząd 
niemiecki zainteresował się osobą ks, Skal- 
skiego na skutek prośby papieża. 


Konferencja przedstawicieli 
Małej Ententy 


odbędzie się w Bukareszcie 


BIAŁOGRÓD, 6.2 (PAT), jl do- 
nosi, że konferencja ministrów Spraw Zagra. 
nicznych Małej Ententy odbędzie się w dru- 
giej połowie marca w Bukareszcie. Na kon- 
ierencji tej prócz sytuacji międzynarodowej 
rozważana będzie również sprawa przemyt. 
nictwa broni w St. Gotthard. 


Blok przeciwrządowy 
w Rumunji 


BUKARESZT, 6.2. (Tel. wł, „Hasła Łódź. 
kiego"). Partja farodowe-chłopska weszła 
w porożumienie z partją socjalistyczną celem 
utworzenia wspólnego frontu przeciw rządo- 
wi Bratiant, W miejscowości Fogatos öd- 
było się zebranie ńarodowej pařtji chłóp- 
skiej, w której wzięło udział 2,000 ludzi, 
Spokoju nie zakłócono. Na wiecu wypowie- 
dziano się w sposób stanowczo przeciwny 
rządowi. 


Walki w Beriinie 


Komuniści przeciw Stablbelmmowcom 


BERLIN, 6.2. (Tel, wł. „Hasła Łódzkie- 
go"): Wczorajsze wielkie manifestacje Stahl 
nelńtu doprowadziły do starć ulicznych. Ko- 
mtińiści zorganizowali przeciwkó stahlhel- 
mowcom kontrdemonsttację, w której brało 
udział około 6000 ludzi, Komunistom udało 
się przełamać w niektórych miejscach Kor- 
dony policji, mimo, że skoncentrowano 3,000 
policjantów. Do godzin wieczorńych aresżto- 
wano 120 osób, Demonstracja stahlhelmow- 
ców była połączona z wielkim apelem woj- 
skowym i defiladą oraz pochodem ulicznym. 
W dzielnicach robotniczych powitano stahl- 
helmowski pochód gradem pocisków. 


Waldemaras oddał 


Kowieńszczyznę na łup kolonizacji 
ńiemieckie] 


WILNO, 6.2. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- 
ġo"). Z Kowna donoszą: Ze strony opozy- 
ćyjnych ludowców w dalszym ciągu krytyku- 
ją ostro aog berlińskie Waldemarasa, 
podnosząc, że Waldemaras otworzył koloni- 
żacji niemieckiej przez swoje konwencje 
berlińskie na oścież bramy i że Litwini będą 
musieli wyemigrować do Brazylji podczas 
gdy Niemcy zostaną właścicielami nierucho- 
mości i rolnikami na Litwie. 


Wybuch w Kopalni 


Siedmiu górników rannych 


_, BONN, 6,2. (Tel. wł. „Hasła Łódzkiego”). 
W kopalni Laurweg - Voccart nastąpił wy- 
buch gazów, który szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności nie przybrał większych tozmiń- 
tów. Siedmiu robotników odniosło rany. 


„Święta z Kennensreuth" 


skończyła „cuda“ 
BERLIN, 6.2. (Tel wł, „Hasła Łódzkie- 


go"). „Montaż Morgen' donosi, iż znana ze 
swych styśmatów leresa Neumann, która 
przeż dłuższy czas stanowiła ciekawe zaga- 
dnienie religijno - natikowe, od kilku tygodni 
przestała miewać wizje, które powodowały 
siliie krwawienie ze styśmatów. Podjęła ona 
swą zwykłą pracę, wskutek czego ustał na- 
pływ pielgrzymów dó miejsca jej żamiesżka- 
nia, który w ostatnim roku był olbrzymi, 


Maszyna piekielna 


w radjoaparacie 


WIEDEŃ, 6.2, (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- 
go"). Nauczyciel szkoły realnej Mager o- 
trzymał przesyłkę pocztową, w której miał 
się znajdować radjo-aparat, 

Po bliższem zbadaniu aparatu okazało 
się, że jest to maszyna piekielna, zawierająca 
kilogram prochu strzelniczego i 2 baterje e- 
lektryczne do lampek kieszonkowych, które 
miały spowodować wybuch. 

Śledztwo ustaliło, iż maszynę piekielną 
wysłał jeden ž uczniów, który w ten sposób 
chciał się zemścić za złą notę. 
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PO KONFERENCJI PANAMERYKAŃSKIE J 


„Hasło Łódzkie” z dnia:7 lute 


1928 r. 


Największe zdarzenie rozpoczynającego się roku 


Panamerykańska konferencja dwudziestu 
trzech republik Ameryki, która odbyła się 
ostatnio w Hawannie, zdaje się być najwięk- 
szem wydarzeniem rozpoczynającego się ro- 
ku. 

Znaczenie jeśo przekracza granice — i 
tak już dość rozległe — obydwuch kontynen 
tów amerykańskich. Obejmuje ono cały świat 
i jest najbardziej oryginalnym typem inter- 
kontynentalizmu dwudziestego wieku, beda- 
cego nieuniknionym wynikiem ekspansji ko- 
lonjalnych i wynalazków technicznych rasy 
białej. » s 

Nie można dziwić się, iż pomiędzy liczne- 
mi demokracjami amerykańskiemi jest wiele 
powodów do niechęci i starć. Ale wystarczyć 
nam powinno odczucie płonącej belki w oku 
Europy, ażeby uczynić nas skromniejszymi 
wobec słomki drażniącej obydwa oczy Ame- 
ryki. I ośleplibyśmy niewątpliwie, odmawia- 
jąc spojrzenia na to, co jest i co będzie t. j. 
na.dążenie obydwuch kontynentów amerykań 
skich ku jednemu ideałowi dobrobytu mater- 
jalnego i kultury intelektualnej, ku ideałowi 
który pierwsze swoje odbicie znalazł w zje- 
dnoczeniu politycznem i ekonomicznem. 


-Niewolno nam — Europejczykom — za- 
pominać o tem, iż wszystkie republiki Amery 
ki powstały w historji prawie równocześnie i 
z tych samych powodów. Stany Zjednoczone, 
Brazylja, Argentyna, Boliwja, Kolumbia po- 
wstały pomiędzy rokiem 1780 a 1830-ym w 
olbrzymiem  pół-wieku, obejmującym Wa- 
szyngton, Bolivara i rewolucję francuską. 
Wszystkie te republiki są dawnemi kolonja- 
mi europejskiemi, które odrzuciły jarzmo an- 
gielskie, austrjąckie, hiszpańskie, portugal- 
skie. Świętym przymierzem monarchji przeciw 
stawiły one święte przymierze demokracji. A 
doktryna Monroego: „Ameryka dla Amery- 
kanów“ przeciwstawiona w r. 1823 doktrynie 
interwencji kongresu werońskieśo w r. 1822, 
była pierwszym dogmatem  „panamerykani- 
zmu'* wygłoszonym z równą siłą przez Ame- 
rykę łacińsko - indyjską, jak i przez Amery- 
kę anglo - saską. 

Powinniśmy również wiedzieć, iż zbytecz 
ne jest obecnie przeciwstawianie  „łacińsko- 
ści" Amerykanów południa, „anglosaksoniz- 
mowi“ Amerykanów północnych, Wielu z 
tych pierwszych jest w Stanach Zjednoczo- 
nych, i niemało drugich w okolicach Rio 
Grande. Któż nie wie dzisiaj, iż przeszło 9 
miljonów Włochów lub Greków i przeszło 15 
miljonów Hiszpanów i Portugalczyków znaj- 
duje się obecnie na przestrzeniach pomiędzy 
New Yorkiem a San Francisko, pomiędzy 
Chicago-a: Nowym  Orleanem? I któż to zlí- 
czył miljony ludzi północy, zamieszkujacych 
Meksyk, Buenos - Aires, La Paz i Bahia? 
Na północy czy.południu, wszyscy są Amery 
kanami, wszyscy mają jednakową koncesję 


=== 
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I zwodniczem byłoby 
się ode- 


interesu i feodalizmu. 
działanie Europy, spodziewającej 
grać pomiędzy nimi rolę arbitra. 


Ażeby rozsądnie zrozumieć ewolucję ame 
rykańską, nie powinna Europa wyolbrzymiać 
trudności rodzących się pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi 'a republikami Południa i 
Środka. Trudności te stały się nieuniknione z 
dniem, w którym kanał Panamski sprzedany 
został przez Europejczyków Stanom Zjedno- 
czonym. Musiały one odtąd kontrolować mię- 
dzymorze tego kanału, będącego kluczem obu 
Ameryk, a w następstwie interwenjować be- 
zustannie w wewnętrznej polityce drobnych 
Stanów, stanowiących ogniwa tego między- 
morza. Że interwencja ta niezawsze była do- 
słatecznie miękka lub dyskretna, to rzecz 
ludzka, Ale celem sześciu konłerencyj pan- 
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amerykańskich ubiegłych lat hyło właśnie u- 
regulowanie tych wszystkich powodów starć. 
Inne znowu źródło konfliktów między- 
amerykańskich powstało z następstw ekono- 
micznych wielkiej wojny. Europa, która za tę 
wojnę ponosi główną odpowiedzialność naj- 
mniej jest powołana do krytykowania wyni- 
kłych z niej niepokojów amerykańskich. 
Federalizm ekonomiczny, morski i polity- 
czny: oto trzy główne i nierozłączne oblicza 
rosnącej wciąż piramidy panamerykańskiej. 
I bądźmy pewni, Europejczycy, iż piramida 
ta nie kryje w sobie zasuszonych mumij ja- 
kiejś starodawnej dynastji Faraonów, ale 
młodość i rozkwit jednej z najtęższych ro- 


„dzin ludzkiej przyszłości. 


Henry Beranger 
Senator i ambasador Francuski, 


Przedłużenie zasiłków dla bezrobotnych 


W tych dniach zostanie ogłoszone zarzą- 
dzenie ministra pracy i opieki społecznej, w 
sprawie przedłużenia do 17 tygodni okresu 
zasiłkowego dla bezrobotnych robotników 
na terenie Województwa Łódzkiego, w mía- 
stach Kaliszu, Opatówku, Wieluniu, Ale- 
krandrowie, w pow. piotrkowskim i radom- 
skim; na terenie województwa kieleckiego 
w pow. częstochowskim i w m. Częstocho- 
wie, w gminie Myszków pow. zawierciańskie 
go, w Radomiu, Ostrowcu, w powiatach ko- 
neckim, iłżeckim, opoczyńskim ií opatow- 


skim; na terenie woj. Krakowskiego w po- 
wiatach bialskim, żywieckim i wadowickim; 
na terenie woj. Poznańskiego w m. Bydgo- 
szczy, w pow. Bydgoskim, w pow. szubiń- 
skim, wyrzyskim, inowrocławskim, w Ino- 
wrocławiu, w powiatach strzelińskim i mogi- 
lańskim; na terenie woj. Warszawskiego w 
pow. warszawskim, skierniewickim, błoń- 
skim, rawskim, mińsko-mazowieckim, socha- 
czewskim, radzymińskim, grójeckim i w m. 
Pułtusku; na terenie woj. Sląskiego w pow. 
rybnickim, 
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Początek seansów o 41/2 pp. 
w soboty, niedziele i święta 
o 1 po. poł. 


Ceny miejsc w soboty, niedziele 
i święta na pierwszy seans 
od. 50 ciu gr. 
Orkiestra pod dyr. p. R.Kantora. 


Niezwyciężony król humoru! 
Dowcip śmiech i zdrowy humor — to najważ- 
niejsze potrzeby wszystkich miłośników kina! 


Harold bloyd | 


W- szampańskiej tryskającej werwą humorem 
i temperamentem, farsie p. t. 


Meczennik Sportu 


w filmie tym Harold Lloyd przechodzi sam siebie 
Film ten zmusza każdego widza do bezustannego 


huraganowego śmiechu. 
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Trudności bloku 


mniejszościowego. 
na Kresach 


Akcja wyborcza bloku mniejszości naro« 
dowych napotyka na terenach, zamieszka- 
łych przez ludność ukraińską, na coraz wię- 
ksze trudności, 

Na Wołyniu listę blokową zwalcza z jed- 
nej strony lista radykałów ukraińskich z p. 
Zukiem na czele, z drugiej zaś — lista bez- 
partyjnych nacjonalistów ukraińskich pod 
nazwą „Za Ukraińsku Narodniu Sprawu'', na 
której czele stoją znani na Wołyniu działa- 
cze — inż, Romanienko, wiceburmistrz Bar- 
czenko i inni, 

Na polesiu akcja błoku napotkała na tak 
silny opór społeczeństwa ukraińskiego, że 
już dzisiaj można przewidywać klęskę bloku. 
Rozpoczął tam bnergiczną działalność b. po- 
seł i pierwszy prezes ukraińskiej parlamen- 
tarnej reprezentacji w sejmie — Antoni Wa- 
syńczuk, zgłostwszy w okręgach Polesia „U- 
kraińską Narodnią Gospodarczą Listę“, któ- 
ra kładzie szczególny nacisk na sprawę go- 
spodarcześo rozwoju kraju i podniesienia do- 
brobytu wśród włościan na Polesiu. Ostatnio 
zorganizowany przez agitatorów „Unda“ ko- 
mitet wyborczy bloku na Polesiu in corpore 
zgłosił akces do stronnictwa Antoniego Wa- 
syńczuka i wydał odezwę do ludności, w któ- 
rej oświadcza, że interesy ludności miejsco- 
wej mogą być bronione tylko przez przedsta- 
wicieli tej ludności, a nie przez kandydatów, 
narzuconych przez blok. Komitet protestu- 
je przeciwko polityce, bloku szczególnie zaś 
przeciwko temu, że blok na drugiem miejscu 
swojej listy postawił Białorusina w okręgu 
brzeskim, gdyż ludność okręgu tego jest w 
przeważającej większości swej ukraińska. 


Komitet nawołuje, aby głosować na Ukra. 
ińską Narodnią Gospodarczą Listę, która w 
przyszłym sejmie domagać się będzie dla Po- 
lesia zabezpieczenia rozwoju gospodarczego, 
wprowadzenia szkół ukraińskich, uregulowa- 
nia spraw cerkiewnych, oraz zabezpieczenia 
praw narodowych ukraińskich, Odezwę pod 
pisali prezydjum i członkowie komitetu na 
czele z prezesem Sacewiczem, b. posłem do 
Dumy Semenjukiem, Szynkarjukiem-Szynka- 
rowym, Wojtkowskim, Kwartyrukiem, Ma- 
ksymiukiem, Bojarczukiem, Kraczyno i Red. 

o. 

Na Chełmszczyźnie cały szereg organiza- 
cji ukraińskich w Biłgoraju, Tomaszowie, Za- 
mościu, Hrubieszowie i Chełmie również 
zgłosił akces do stronnictwa A. Wasyńczuka. 
Dnia 1 lutego b. r. odbyła sie w Chełmie szer 
sza konierencja mężów zaufania, na której 
jednogłośnie zaprotestowano przeciwko te- 
mu, że blok mniejszościowy na pierwszych 
miejscach swojej listy postawił kandvdatów 
żydów. We wszystkich okręgach Chełm- 
szczyzny zgłoszona została lista A. Wasyń- 
czuka. Jak nas informują, w tych dniach w 
Brześciu ukaże się organ tego stronnictwa. 
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_, Mimo swego powodzenia, człowiek ten nie wyszla- 
chetniał. Pozostała mu twarz ordynarna, spojrzenie tępe, 
oczy głupie i błyszczące. Wodził niemi po wszystkich 
kobietach, wlepił je w uśmiechniętą Andaluzyjkę i wzią- 
wszy gitarę w ramiona, jak dziecię do kołysania, zaczął 
łagodnie potrącać harmonijne struny. 

Zagrał naprzód jotę, potem petenerę i farucę. Pod 
biegłemi palcami tony rozbrzmiewały dźwiękiem srebrzy- 
stego gradu. I wypływało z tej kaskady dźwięków ma- 
rzenie, które osnuwało zasłuchane twarze... Ciała kobiece 
wyginały się przeciąśle... 

„Oto oberża opięta winną latoroślą... błękitnawe cie- 
nie odcinają się twardo na pobielonym murze... Wyczer- 
panych tancerzy orzeźwia woń rozpałonej ziemi... Wielki 
podwórzec... na nim balkony drewniane, podparte dre- 
wnianemi słupami... ze stajni dochodzi chrupanie mułów... 
z kuchen przedostają się śmiechy... Powietrze rozdziera 
krzyk kobiecy i błysk podniesiona noża... 

„„Ogród... fiołkowa noc łagodnie opada... z. fontanny 
wyczerpanej coraz słabiej wytryskują kropelki wody, któ- 
ra bulgocząc pocichutku, rozrywa łono swej czary nieusta- 
jącem łkaniem... 

Anita miała przed oczyma te obrazy, widywane nieraz 
na ilustracjach lub słyszane w pieśniach... Pragnęłaby wy- 
frunąć stąd i tańczyć w słońcu. I mimowoli, ściskając re- 
koma poręcze fotela, wyciąśnęła swą śniadą szyjkę i od- 
dychała silnie. 

, — Widzę, żę się to pani podoba.. a młoda wdówka 
przepada za tem, co jej się podoba. 

Odwróciła trochę głowę i uśmiechnęła się do męż- 
czyzny, który pocichu usiadł za nią i wziął ją za rękę. 

Jego nie obawiała się wcale, a i donna Rita miała doń 
zaufanie. Miał przeszło czterdzieści lat i żonę, o której 


wiele dobrego mówiono, ponieważ była pobożną, karmiła 


sama wszystkie.swe dzieci i znała niesłychaną ilość prze- 
pisów kuchennych. Nikomu nawet na myśl nie przycho- 
dziło, by mógł zwrócić uwagę na inną kobietę. Był wy- 
soki, szczupły, powiadano, że był wykształcony i że pra- 
cował nad historją miasta. Ale praca jakoś nie postępo- 
wała naprzód, bo nie mógł się oprzeć, by najpiękniej opra- 
cowanych epizodów nie umieścić w zupełnie lichych wier- 
szach. W błyszczących oczach czaiła się jeszcze młodość. 

— Młoda wdówka... 

Lubiła go bardzo, bo był jedynym człowiekiem, który 
się do niej zbliżał i obdarzał nieraz komplementem, chę- 
tnie więc teraz odwróciła uwagę od muzyki, by z nim po- 
rozmawiać. ! 

— Jakże się miewa donna Blanka? 

— Bardzo dobrze, dziękuję... A pani, pani Anito? 
Więcej, niż dwa tygodnie nie widziałem pani. Czas mi się 
bardzo dłużył. 

— Naprawdę? 

— Naprawdę. 

Ogarnął ją wzrokiem. 

— A podczas tych dwóch tygodni nie zjawił się ża- 
den narzeczony? 

— Nie jeszcze. Stałe pańskie pytanie, Pan strasznie 
pragnie ujrzeć mnie powtórnie zamężną. 


— O nie! — odrzekł. Wcale nie. Ale pani z pew- 
nością o tem myśli, a ja chciałbym widzieć ją szczęśliwą. 
— Czy będę nią? 


Odwrócił od niej oczy i zaczął mówić o czem innem. 

— Przeczytała pani te francuskie wiersze, które jej 
pożyczyłem? 

— Przeczytałam, ale nie wszystko zrozumiałam. 

— Język w nich jest trochę trudny, ale słowa tak 
pocieszające i piękne... 

Wytłumaczę Pani. 

— Pan dużo pracuje? 

O tak. 

Westchnął, bo pytanie to przypomniało mu jego dom, 
napełniony krzykami dziesięciorga dzieci, stałym zapa- 
chem frytury i olbrzymiem łonem donny Blanki. Nudził 
się u siebie. Największą dlań przyjemnością była rozmo- 
wa z Anitą, która często zwierzała się przed nim i prosiła 
o radę. 


— Pani Anito, dlaczego nas pani nigdy nie odwiedzi? 
Tak praśnąłbym pani pokazać swoją pracownię, książki, 
piękne obrazy. 

— Nie wychodzę nigdy sama, pan wie, a mama jest 
zawsze bardzo zajęta. 

— Może jednak kiedyś, jak pani zechce... 

Lecz ona przyłożyła palec do ust, odwróciła głowę 
i zapomniała o wszystkiem. , 

Muzyk, odłożywszy gitarę. położył ręce na kolanach, 
zgarbił się nieco, odsunął kościste, chude ramiona, jak 
skrzydła, i bez akompanjamentu począł śpiewać. 

Kilka słów zupełnie prostych składało się na jedno 
zdanie, które monotonnie bez przerwy powtarzał, Wy- 
krzykiwał więc całem gardłem; łkał, rozszerzając usta, 
jakby miał wyzionąć ducha; wzdychał, zaciskając zęby, 
rozdymając nozdrza i nieprzerwanym .jękiem poruszał nie- 
widzialną strunę, naciągał ją, opuszczał, rozdrażniał duszę 
do żywego, od szczytów jej, gdzie promieniuje zwykła ra- 
dość i życie instynktu, do namiętnych głębi, gdzie drzemie 
potrzeba łez. 

O, ten śpiew! Bardziej wzruszający, niż muzyka, 
zmysłowy, brutalny, a bolesny! Byłbyż tą igłą złotą, 
która wbija się w tę duszę, odrętwiałą monotonnem ży- 
ciem? Piękne senore patrzyły na siebie i lekko wzruszały 
ramionami. Cóż to za przyjemność ofiarowała im donna 
Teresa? Czyżby z nich drwiła? Trzebaż więc było urzą- 
dzać zebranie, by usłyszeć to, co pierwszy lepszy ślepiec 
mógł zaprodukować? 

Lecz gdy artysta zamilkł, jednym skokienyj znalazła 
się przy nim Carmencita Valverde, a tuż przy niedbałej 
o opinję kobiecie, nie umiejąc sobie wytłumaczyć tego 
niezwykłego odruchu, równie wzruszona, równie rozentu- 
zjazmowana szeptała Anita: 

— Jakież to pieknel... jakie piękne! 

Czuina donna Rita ujęła ją za ramię. 

— Córko, co ty sobie myślisz? 

Odciąśnęła ją i w kącie salonu strofowała, jak małe 
dziecko. 

—— Coś niemożliwego! Czy chcesz rywalizować z ta 
Valverde, którą niewiadomo poco donna Teresa zaprosiła. 
Alvaro! co sobie pomyślą o tem dziecku? Święta Pannol 
żeby ona była na tyle bezczelna! (D. c. n) 


O, co-za talent! 


Str. 4 


KRONIKA 


Wtorek, 7 lutego, Romualda Op. 
Środa, 8 lutego, Jana z Matty. 


TEATRY. 
Teatr Miejski — „Aby żyć!” 
Teatr Kameralny — „Snieg. 


Teatr Popularny — Krysia Leśniczanka. 
Teatr „Gong“ — Kochanie! Zdejm maskęl 


KINA: 
Apollo — Zakazana ulica Algieru, 
Casińo — Mężczyżna z przeszłością, 


Córso — Żona Faraona. 

Czary — Trzej uczcżwi hultaje. 
Grańd-Kino — Męczennik sportu. 
Mimoza — Całować to nie grzech. 
Mewa -— Czarny anioł, 

Nowości — W sieci przemytników. 
Odeon — Żona Faraona. 
Oświatówy — Verdun. 
Resursa — Faust. 
$plemdid — Zemsta zazdrosnej kobiety. 
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Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 
Turniej walk zapaśniczych. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dnia 7-go lugo, dyżurują 
następujące apteki: 

Sukcesorowie F. Wójcickiego  (Napiór- 
kowskiego 27), W. Danielecki (Protrkowska 


127), P. Ilinicki i J, Cymer (Wólczańska 37), 
Sukcesotowie Leinwebra (Plac Wolności 2), 
Sukcesorowie J. Hartmana (Młynarska fj, J. 
Kahane. (Aleksandrowska 80). 


Przed akcją podwyżkową 
w, przemyśle włókienniczym 


Przed paru tygodniami na zebraniach de- 
legatów fabrycznych robotników przemysłu 
włókienniczego poruszono sprawę wystąpie- 
nia z nową akcją podwyżkową w przemyśle, 
pońiewaź zarobki robotników nie są współ 
mierie z kosztami utrzymania, 

Jak,się obecnie dowiadujemy, sprawę tę 
omawiano pomiędzy zarządami poszczegól- 
nych związków robotniczych i w ERRIN 
doszło do porozumienia co do ewentualnego 
wystąpienia wobec przemysłowców o pod- 
wyżkę. 

Co się tyczy terminu akcji to odroczono 
ją do pierwszych dni marca, gdyż wówczas 
oczekiwane jest polepszenie się konjunktury 
ze względu na rozpoczynający się już w mar- 
cu sézon letni, bip. 


Bezrobotni pracownicy 
umyszowi 


dó 75 b. m. tmiiszą przedstawić 
zaświadczenia 


Kierownictwo oddziału dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych podaje dó wiado- 
mości wszystkich pobierających zasiłki do- 
raźne, że do dnia 15 b. m. włącznie winni 
przedstawić zaświadczenia gospodarzy do- 
mów, w których zamieszkują o ich stanie ro- 
dzinnym i materjalnym. Ci wszyscy, którzy 
do dnia 15 b. m. zaświadczeń tych nie przed- 
stawiają, utracą bezwzględnie prawo do po= 
bierania zasiłków, (p) 


Ruch uliczny w Łodzi 
będzie uregulowany 


Wczoraj odbyła się w Magistracie kon- 
ferencja, poświęcona kwestji uregttlowanńia 
ruchu ulicznego w maszem mieście oraz in- 
nym sprawom aktualnym, dotyczącym pò- 
rządka i bezpieczeństwa publicznego. W 
konierencji wzięli udział pp.: Komisarz Rzą- 
du na m. Łódź, Strżemiński, Komendant P. P, 
insp. Elseśser - Niedzielski oraz p. prezydent 
m. Łodzi, B. Ziemięcki. Tematem były w 
szczególności sprawy: ruchu ulicznego, akcji 
przeciwpożarowej, stańu jezdni i chódników 


ulicznych, remontu domów, zapewnienia po» | 


mieszeżeń bezdomnym i eksmitowańym — 
EIP 
Ze względu na to, iż wymienione kwestje 
wymagają stałego współdziałania i porożu- 
mienia się władz państwowych i samorządó- 
wych, postąpowiono podlrzymać na przysz- 
łość stały kontakt wzajeniny celem sżybkie- 
go i racjonalnego uregulowania omawianych 
w toku konferneji niedomagań i bolączek. 


Za rozmowę telefoniczną 
wołno pobierać tylko 18 gr. 


Wobec pobierania przez sklepy i cukier- 
nie nadmiernych opłat za korzystanie z roz- 
mów telefonicznych Komisarjat Rządu przy- 
pomina, iż pobieranie za rozmowę trzyminu- 
lowa ponad 15 groszy będzie kwalifikowane 
jako lichwa z jednoczesnem kierowaniem 
spraw do sądu. 


„Haslo Łódzkie” z dnia 7 lutego 1928 r. 


wanie młodocianego 


Areszfo 


Nr. 38 


IMALKIE 


17-letni chłopiec wyłudzał pieniądze od kupców i przemysłowców 
Oszustwa sięgają znacznej sumy 


W dniu wczorajszym w tęce policji łódz- 
kiej wpadł niezwykły Gszust, liczący zale- 
dwie 17 lat życia, niejaki Jojne Mireński, syn 
zę kupca łódzkiego. 

hłopiec ten w niesłychanie wyrafinowa- 
ny sposób wyłudzał przez dłuższy czas pie- 
niądze od całego szeregu osób ze Świata prze 


rmysłowego i kupieckieśo. Nićwiadomo jak 
długo uprawiałby swój intratny proceder, 


gdyby nie domyślność tirżędnika jednego z 
banków łódzkich, który zdemaskował młodo- 
cianego oszusta. 

W dniu wczorajszym do doktora Aleksan 
dra Lewica, zatrudnionego w banku Dyskon- 
towym łódzkim przy ulicy Piotrkowskiej 5 
zgłccił się jakis małodóciamy osobnik i wrę* 
czyl mu list od przyjaciela, w którym tenże 
prosił ó późyczenie mu kilkudziesięciu zio- 
tych, ponieważ będąc chorym znalazł się 
chwilówo w krytycznej sytuacji, 

Pomimo, iź podpis owego przyjaciela wy- 
dawał się atiientycznyrm, list jak i osoba po- 
słańćś, któremu dr. Lewie miał wręczyć po- 
Życzkę wzbudziły w tym ostatnim pewne 
wątpiiwości. 

Poleciwszy młodzieńcowi poczekać, dr, 
Lewic wyszedł do pokoju w którym znajdo- 
wał się telefon i pórozumiai się że swym przy 
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jacielem. Ten oświadczył, iż żadnego stu z 
prośbą o pożyczkę nie wysyłał, Jasnem się 
tedy stało, że dr, Lewic omal nie padł oliarą 
mistyfikacji. Polecił wezwać policję i posła- 
niec został aresztowany. 

Po doprowadzeniu go do V komisarjatu 
policji okazało się, iż jest to 17-letni Jojna 
Mireński, zamieszkały wraz z rodzicami przy 
ulicy ulicy Cegielnianej 84. 

Pó sporządzeniu protokułu  Mireńskieśo 
odptowadzono do urzędu śledczego. W trak- 
cie dochódzeniąa wyszły na jaw wręcz zát- 
miewające szczegóły oszukańczych afer, któ 
rych dopuszczał się 17-letni chłopiec, wyłu- 
dzając od łatwowiernych większe sumy pie” 
niężne. M. in. wystosował list do znanego 
przemmysłowca łódzkiego, w którym po mi- 
strzówskiz podrobił pódpis innego przemy- 
słowca, który z pierwszym żył w stosunkach 
przyjaznych. 

W liście tym ów drugi przemysłowiec pro 
sił pierwszego, aby odawcy wręczył kilkaset 
złotych tytułem pożyczki, wobec chwilowych 
swych tarapaiów pieniężnych. 

Nie mając wątpliwości co do autentyczno 
ści listu, przemysłowiec wręczył posłańcowi 
kilkaset złotych. 


Magistrat przystępuje do realizacji 


piarnów budowianych 


Roboty rozpoczną się już w miesiącu kwietniu 


Wczoraj pod przewodnictwem p. preży- 
denta Żiemięckicgo Odbyło się posiedzenie 
Komitetu Budowy Domów Robotniczych, na 
którem omawiano sprawę wyboru terenów 
pod budowę. 

Po szczegółówej dyskusji ustalono 2 te- 
reny, na których już w roku bieżącym Magi- 
strat przystąpi dó prac budowlanych, muia- 
ńówicie: 1) na Polesiu Konstantynówskiem 
u wylotu ul. Śrebrzyńskiej i 2) na Nowem 
Rokiciu. 

Na rozplanowanie i budowę domów robo- 
lniczych będą rozpisane 2 konkursy, przy- 
czem termin składania prac konkursowych 
ustalono na koniec marca b. r. Wyznaczone 
będą po 3 nagrody: pierwsza zł. 5,000,—, 
druga — zł. 3,000,— į trzecia — zł. 2,000—, 
Pożatem Magistratowi przysługiwać będzie 


prawo zakupu wyróżnionych prac. Jury 
składać się będzie z 5 członków Komitetu 
oraz 6 architektów, zaproszonych przez Ma- 
gistrat. Pragnąc wyzyskać sezon budowlany 
roku bież, Komitet Budowy ma zamiar roz- 
począć roboty budowlane już w mies, kwiet- 
nia. 

Z uwagi ita niedługi termin, pozostający 
do rozstrzygnięcia konkursu, Magistrat po- 
daje do wiadomości pp. architektów, że w 
Wydziale Budownictwa Magistratu mogą 
przeglądać plany przyszłych terenów budo- 
wlanych, celem przygotowania się do prac 
konkursowych. 


Dalsze szczegóły w tej żywo obchodzącej 
ogół pracowniczy sprawie podane będą w 
dniach najbliższych, 


wyjaśnienie Magistratu 


w sprawie subwerncyj miejskich 


W związku z ukazującómi się w prasie 
miejscowej nieścisłemi iniormacjami w spra 
wie wysokości subweńcyj miejskich na cele 
kulturalno - oświatowe Oddział Prasowy Ma- 
gistratu przesyła poniższe zestawienie, wyję- 
te z preliminarzy” budżetówych na rok 
1927/28, 

Wecług wspomnianych zestawień ogólna 
suma subwencyj miejskich na cele kulturalno 


oświatowe, prelimińnowanych w roku admin. 
1927/28, wynosi: a) dla instytucyj polskich 
zł. 436.998.—, b) dła instytucyj żydowskich 


i niemieckich zł, 46,700—, to znaczy mniej 
niż 10 procent całkowitej sumy subwencyj 
miejskich na cele kulturalno-oświatowe (zło 
tych 483.689. —) 


Jak wskazują cyfry powyższe, zarzut rze” 
komego uprzywilejowania przez Magistrat in 
stytucyj miejszości narodowych, wysuwany 
ż niektórych stron, nie opiera się na dosta- 
tecznej znajomóści faktycznego stańu rzeczy. 
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W związku z powyższem wyjaśnieniem, 
skierowatem między innemi i przeciwko „kla 
słu Łódzkiemu', nadmieńamy, że do sprawy 
subwencyj powrócimy w najbliższej przy- 
szłości, aby przekonać Magistrat, że „dosta 
teczna znajomość faktycznego stanu rzeczy” 
potwierdzi słuszność naszych  dowodzeń 
(Przyp. Redakcji). 


Dokąd emigrują żydzi — łodzianie 


Najwięcej do Ameryki, najmniej dó Rosji i Ukrainy 


Według statystyki oddziału Łódzkiego To 
warzystwa Emigracyjnego żydów okazuje się, 
że ogółem w rozu 1927 wyemigrowało z Ło- 
dzi 3038 osób. Z sumy tej było 799 osób sa- 
motnych, którzy przeż brak pracy i środków 
do życia zmuszeni byli opuścić Polskę. 

Charakterystycznem jest, że w roku ubie- 
giym zgłosiło się 206 osób bez pracy, liczą- 
cych poniżej lat 18, 99 osób w wieku lat 40 
dò 66 chciało wyjeżdżać do Ameryki, co było 


jednak niemoźliwem z powodu ograniczenia 
imigracji, 

Wśród ,emigrujących jest bardzo wielki 
procent rzemieślników i fachowców. Jeśli 
chodzi o kraje do których najchętniej udają 
się emigranci żydowscy, to na pierwszem 
miejscu należy wymienić Amerykę Północną, 
dalej idzie Kanada, Australja, Brażylja, Fran 
cja, Belgja, na ostatniem zaś miejscu stoją: 
Rosja i Ukraina, 


Choroby zakaźne w Łodzi 


W ciągu ubieglego tygodnia, t. je od 29-g0 
stycznia do 4 lutego r. b. wi do Wydziatu 
Żdrowótńości Publiczaej zgłoszono następują 
ce wypadki chorób zakażnvch: 

dur plamisty — Z wypadki (6), dur brzu- 


szny — 5 wyp. (11), płorica — 17 wypadków 
(1), błonica — 13 wypadków (16), odra — 7 
wypadków (6), 


czewonka — 1 wyp. (0, 


| 
| 
I 
i 


krztusiec — 2 wypadki (9), gorączka połówo- 
wa — (0) wyp. (4), róża — 1 wypadek (í); 
ogółem — 48 wypadków (76). 

(Liczby w nawiasach ożnaczają ilość wy» 
padków w poprzednim tygodniu.) 

Z powyższego zestawienia widzimy, iż w 
porównaniu z poprzedńim tygodniem stan 
zdrowotny m. Łodzi znacznie się polepszył. 


Posłaniec, którym był Jojne Mireński, zainka 
sował pieniądze do własnej kieszeni. 

Jojne Mireński osadzony został w więzie 
niu śledczem przy ulicy Kopernika do dyspo 
zycji władz sądowych. 

Wieść o jego aresztowaniu rożeszła się 
lotem błyskawicy po mieście, a wówczas do 
urzędu śledczego zaczęło się zgłaszać mnó* 
stwo osób, które tak samo padły ofiarami ó- 
szukańczych machinacji Mireńskiego, 

Spryt tego chłopca był żadziwiający, U- 
miał oŭ w mistrzowski sposób wykorzystać 
szerokie stosunki swegó ojca w świecie hań- 
dlowym i przemysłowym. Znająć doskonale 
poszczególnych przemysłowców i kupców o- 
raz ich wzajemny do siebie stosunek zgłaszał 
się do mich z Hstami, fabrykowanemi przeż 
siebie samego, w których jeden drugiego pro- 
sił o pożyczkę, Wybierał przytemi takich lu- 
dzi, którzy ze względu na osobę autora listu 
nigdyby się nie żwrócili do niego z żądaniem 
zwrotu pożyczonej kwoty. 

Niekiedy Mireński pozwalał sobie na kā- 
wały. 

Tak np. zgłosił się pewnego dnia do den- 
tystki Mendelson - Hawkin przy ulicy Rzgów 
skiej 59 z listem, w którym znajomy jej, wła 
ściciel składu narzędzi dentystycznych Bef- 
nard Hamburger, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 89, prosił o pożyczenie mu kil- 
kaset złotych. 

Wobec tego, iż Mireński w swoim czasie 
pracował u męża dentystki, misja z którą 
przybył nie wzbudziła w niej żadnych podej- 
rzeń, Wręczyła Mireńskiemu pieniądze, któ- 
re miał rzekomo wręczyć Hambur$erowi. 

Po pewnym czasie Mireński zjawił się z li 
stem ód Mendelson - Hawkinowej u Hambaur 
egra, od którego również w identyczny spox 
sób wyłudził taką samą sumę. 

Dochodzenie, prowadzone w energicznym 
trybie nie ustaliło narazie wielkości sumy, na 
jaką poszczegółne osoby zostały przez Mi- 
reńskiego poszkodowane, Nie wszyscy bo- 
wiem poszkodowani zostali przesłuchani. Ist 
nieje zresztą możliwość, że zgłosi się ich 
więcej. (p) 
EP VALET TOEREN «ZE ZKM TORRE ARA TEA JABŁEK 


Zakończenie strajku 


w Bełcbatowie 


Trwający od kilku dni strajk w przemy- 
śle włókienniczym w Bełchatowie został w 
dniu wczorajszym zlikwidowany na skutek 
interwencji p. inspektora pracy na powiat 
piotrkowska Humienckiego. 

Na konferencji odbytej z przedstawiciela- 
mi strajkujących robotników, uchwalono po- 
wołać do życia specjalną komisję arbitrażo= 
wą, której powierzona zostanie do rozśtrzy= 
śnięcia sprawa zatargu. W skład tej komisji 
wejdą dwaj przedstawiciele przemysłowców, 
dwaj przedstawiciele robotników oraz p. im 
spektor FHumiencki, jako super-arbiter. 

Wobec powyższej uchwały robotnicy fa- 
bryk bełchatowskich przystąpili do pracy. (p) 


Co usłyszymy dżiś 
przez radjo 


(Program warszawski, fala 1111). 
WTOREK, 7-go lutego. 

12,00 Hejnał z Wieży Marjackiej, oraz nad- 
program. 

15.00—15.20 Komunikaty, 

16.40—17.05 Odczyt p. t. O Sporcie Samo- 
chodowym wygł. M. Krynicki. 

17.20—17.45 Odczyt p. t Organizmy Świecą- 
ce wygł. dr. Piotr Słomiński. 

1745 Poncert kameralny. Wykonawcy: J. 
Ozimiński, Tad. Ochlewski, Henryk Gołę- 
biowski i Leóp. Dworakowski (skrzypce), 
Kaz. Butler i T. Gocławski  (wiolońtcz.) 
oraz J, Wysocka (łort.). Słowo wstępne 
wypowie Leopold Binental. 

19.05—19,15 Komunikat rolniczy. 

15,15=— 19,35 Rozmaitości, 

19.35—20.00 Odczyt p. t. Gwiazdka ra Wy- 
brzeżu wygł. prof. Jóżeł Kołodziejczyk. 

20.30 Końcert Muzyki tańeczńej w wykona- 
niu orkiestry dętej pod dyr. Aleksandra 
Sielskiego. 

22.00—22.30 Komunikaty 

22.30-—23,30 Transmisja muzyki tanecznej. 


Teatr i Sztuka 


JUBILEUSZ MIECZYŚŁAWA FRENKLA. 
Jutrzejszy uroczysty wieczór ku czci se- 
niora artystów polskich, jubilata Mieczysła- 
wa Frenkla stał się prawdziwem świętem 
naszej sceny, Już dawno na żadne przedsta 
wienie nie było tak wielkiego, powszechne- 
go zainteresowania, jak na jutrzejszą premje- 
rę „Grubych ryb“ z Frenklem w jego popi- 
sowej, ulubionej kreacji Wistowskiego. 
odpowiedzi na masowe zapotrzebówa- 
nia na miejsca, Kasa Zamawiań sprzedaje 
jednocześnie bilety na dalsze powtórzenia 
widowiska jubileuszowego: w czwartek, pią- 
tek, sobotę i niedzielę, 
ziś, wtórek, pó raż óstatni przed żupeł- 
nem zejściem z afisza kapitalna kómedjó-sa- 
tyra K. Wroczyńskiego „Aby żyć”. Ceny 
znńiżone, 

W próbach pod kierunkiem reż. K. Tatar 
kiewicza tragifarsa kołtuńska G. Żapólskiej 
„Moralność pani Dulskiej” oraż pód kierun- 
kiem reż. J. Bońeckiego sensacyjna sztuka z 
dziejów lat ostatnich pióra P. Szczegolewa i 
A. Tołstója w przekładzie Ż, Kleszćzyńskie- 
go „Spisek Carowej'. 


„Fenomenalna umowa” 
wesoła, ekstreńtyczna komedja amerykań- 
ska, budząca szaloną wesółóść wśród wi- 
dzów, a jedoncześnie szczerze wztuszająca 
swoją pogodą i optymizmem życiowym — 
dama będzie raz jeszcze w najbliższą sóbotę 
o godz, 4 po południw po cenach zniżonych. 
Bilety od dziś w Kasie Zamawiań. 


TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 
daje dziś i jutro ostatnie dwa powtórzenia — 


obydwa pó cenach zniżonych — pięknego 
dramatu Stanisława rzybyszewskiego 


ż Ar 
czwartek raz jeszcze również po ce- 
nach zniżonych tołstojowska „Sonata Kreu- 
tzerówska'. 
JUBILEUSZ W TEATRZE MIEJSKIM, 
Premiera 17 lutego „Moralność pani Dul- 


skiej” będzie żarazem świętem jubileuszo- 
wem ecia pracy scenicznej Antoniny Du- 


najewskiej W obsadzie tej nieśmiertelnej 
tragifarsy kołtuńskiej figurują nazwiska pp.: 
Dunajewskiej, Jarkowskiej, Jakubińskiej, Lu 
bieńskiej, Niedziałkowskiej, Ziemłbińskiej, 
Puchniewskiej, Krótkego i Znicza. Reżyse- 
ruje K, Tatarkiewicz. 


i TEATR POPULARNY, 
Ogrodowa Nr. 18. 


„ Dziś o godz. 8.20 wieczorem po raz 19-ty 
ciesząca się nadzwyczajnem powodzeńiem 
powodzeniem najpiękniejsza operetek „Kry- 
sia Leśniczanka”" w barwnej oprawie kostju- 
mowej i dekoracyjnej 2 p. Jutdzińską, Piąt- 
kowską, Zielitską Mieczyńską, Urbańskim. 
Madalińskim i Góreckim w rolach naczel- 
nych. 

Jutro 6 godz. 4.20 po południu dla nto- 
dzieży szkolnei Fredróawska komedja w 3-ch 
altach p. t. „Pam Geldhab". 

Drużyny żeńskie: 

Teatr literacko-artystyczny „GONG“, 

Dziś wielką premiera 1f-go programu p. 
t. „Kochanie! Zdejm maske!" z udziałem gó- 
ścinnie WtEpOJĄCY artystki teatrów pa- 
ryskich Larisy Alexja i znakomitego artysty 
teatrów polskich i zagranicznych prof. baletu 
L. Ginfszewskiego oraz pp. Jaśkówny, Tala- 
rico, Runowieckiej, Botcia Kamińskiego, Po- 
pielewskiej, Laskowskiego, Nowosielskiego, 
Sielańskiego i zespołu baletowego. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i 10 


wieczorem. 
BAL 9 LUTEGO. 

Bal artystów Teatru Miejskiego oczeki- 
was? jest z wielką niecierpliwością, Komi- 
tet balu nie szczędząc wysiłków, stara się 
nie zawieść oczekiwań najwytworniejszej 


publiczności, jaka bezwatnienia zbierze się 

tego wieczoru w salach Filharmonii. 
„Pozostałą, niewielką ilość zaproszeń wy- 

daje p. Znicz w Teatrze Miejskim od godz. 


12—2 po południu i 8—10 wiecz. 


Ruch towarzystw 


ZE STOWARZYSZENIA POLSKICH KUP» 
CóW I PRZEMYSŁOWCÓW CHRZEŚCI- 
JAN. 


W myśl ustawy o ubezpieczeniu pracowni 
ków umysłowych Zarząd Stowarzyszenia 
przypomina swym członkóm, iż ostatni ter- 
min składania listy Nr. 1 i 31 wniesienie ð- 
płaty za styczeń r, b. tipływa z dniem 10-g0 
lutego r. b. 

„ Państwowy Instytut Eksportowy komu- 
nikuje nam, że w organie niemieckich kug- 
ców drzewnych „Der Holzmark' ukazała się 
notatka oceniająca w sposób wysoce ujemny 
działalność firmy drzewnej A. Heine, Holz- 
kandlung Frankfurt a/O — Stiftsplatz 10, 
która niejednkrotnie już wchodziła w sto- 
suńki handlowe z polskiemi firmami drzew- 
remi. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 7 lutego 1928 r. 


Żądania mieszkańców Karolewa 


Karolewianie pragną mieć szkołę, bruki, elektryczność 
i targowisko 


Wczoraj zgłosiła się do Prezydjum Magi- 
stratu i przyjęta została przez p. wiceprezy- 
denta Rapalskiego delegacja mieszkańców 
ulic: Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Wileńskiej, 
Gwiazdowskiej (Karolew) i Krzemienieckiej, 
składając memorjał w sprawie oświetlenia, 
bruków i innych potrzeb dzielnicy Karolew- 
skiej. W skład delegacji, którą prowadził 

„inż. Gross, weszli pp. J. Dzidkowski, A. 
Słomiński, J. Kolasiński, A. Pawełeżyk, E. 
Rossmann i inni. Delegacja, upoważniona 
przez ogół mieszkańców wymienionych ulte, 
opiekę szkolną przy szkole powszechnej Nr. 
6, oraz zarządy szeregu firm przemysłowych, 
znajdujących się w tej dzielnicy, wysunęła 
m. iñ. następujące postulaty: 

1) w sprawie budówy gmachu szkolnego 
na placu pomiędży ul, Krzemieniecką a Wi- 
leńską, 

2) zabrukowania ulic Grodzieńskiej i Krze 
mienieckiej, 

3) oświetlenia elektrycznością the Wileń- 


skiej, Koówieńskiej, Grodzieńskiej, Gwiazdo- 
wskiej i Krzemienieckiej, 

4) urżądzeńia targowiska dla mieszkań- 
ców dzielnicy Karolew (obecnie najbliższym 
rynkiem jest Rynek Zielony), 

5) urządzenia przystanku tfamwajowego 
obok pierwszego mostu kolejówegó przy 
Dworcu Kaliskim. 

6) zadrzewienia ulice Krzemienieckiej i 
Wileńskiej. 

P, wiceprezydent Rapalski, traktując fak 
najprzychylńiej przedłóżóne życzenia dele- 
gacji karolewskiej, przyrzekł częściową ich 
realizację już w ciąóu najbliźszych miesięcy. 
Co dò postulatów, którym zadośćuczynienie 
wymaga dłuższego czasu i połączone jest z 
trudnościami rozmaitej natury, sprawy té 
śtaną się przedmiotert óbrad w łonie zarzą- 
du miejskiego, odnoszącego się, jak wiadó- 
mo, z całą tróskliwością dö wszystkich kwe- 
styj, związanych z podniesieniem  ośólneśo 

słtańu zaniedbanych dotychczas przedmieść 
m. Łodzi. 


Ż wydziału handlowego $. 0. Ł. 


Upadłość firmy Rowa. 


W dniu wczorajszym Wydział Handlowy 
Sądu Okręgowego w Łodzi pod przewodnic- 
twem sędziego Hertzberga w asystencji sg- 
dziów hańdlówych Barcińśkiego i Bidermana 
rożpatrywał sprawę upadłości firmy „Rowa”. 
Firma ta od szeregu miesięcy zawiesiła wy- 
płaty i wszelkie weksle jej zostały zaprote= 
stowane, wobeć czego sama zgłosiła się do 
Sądu Okręgowego o ogloszenie jej tpadłości. 
Sąd pó naradzie ogłosił upadłość firmy 
z dniem 14 stycznia b, r. mianując komisa- 
rzem upadłości p. Libracha Jakóba. 

Tenże sam sąd rozpatrywał prośbę firmy 
Fiszer 6 przedłużeńiie nadzoru. Firma ta zð- 


Odrzucenie prośby o przedłużenie nadzoru 


staje już ód dwóch lat pod nadzorem sądó- 
wym, jednak nietylko, że nie płaci dawnych 
załegłości, lecz i teraźniejszych nie jest w 
możności uiścić. Tymczasem przedstawicie- 
le wierzycieli m. in. K. Chorych oraż Bank 
Kredytowy, wobec wejścia w życie rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypośpólitej w spra- 
wie nadzorów oponują przeciw przedłużeniu 
nadzorów, motywaując również swe stanówi- 
sko tem, iż firma Fisżer nie wykorzysta prze 
dłużenia dla spłaceńia wierzycieli. Sąd po 
naradzie postanowił prośbę firmy Fiszer 0 
przedłużenie nadzoru odrzucić, pP 


Tragiczny finał wiejskiej zabawy 


W obronie ojcaza bił kolegę 


W dniu 29 sierpnia r, ub. we wsi Taurów 
w pow. Brzezińskim, z racji kupna domu 
przez niejakiego Klima odbywał się w jego 
mieszkaniu poczęstunek. Obecni na poczę- 
stunku August i Adolf Fersterowie w pewnej 
chwili wszczęli sprzeczkę z Klimem. Syn 
Klima — Gusfaw, bardzo pijany, kilkakrot- 
nie zwracał Fersterom uwagę, by ojcu dali 
spokój. Fersterowie, żnani we wsi awantur- 
nicy w pewnej chwili wyszli na korytarz. Za 
nimi udał się i stary Klim. Fersterowie w 
ciemności poczęli bić Klima, który wszczął 
alarm. Zdenerwowany do najwyższego stop 
ńia Gustaw Klim chwycił wiszące na gwoź- 


dziu ńożyce krawieckie i wpadłszy do sieni 
uderzył niemi Adolfa, który trafiony w serce 
momentalnie zmarł. Zaaresztowany Gustaw 
Klim do winy się przyznał, wyjaśniając, że 
w chwił krytycznej był bardzo pijany i nie 
przypomina sobie absolutnie nic. 

ad Okręgowy w Łodzi rozpatrzył powyż 
szą sprawę, przyczem, po przemowie obrońcy 
adw. Forellego, który zaznaczył, że oskarżo* 
ny działał pod wpływem F die f wżrii- 
szenia psychicznego, spowodowanego pobi- 
ciem jego ojca, wymierzył mu karę trzech lat 
więzienia, (abe) 


W kołowrocie wielkomiejskim 


Małżonkówie pod samochodem. 
wajowe. 


W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Piótrkowskiej i Czerwonej wydarzył się tra- 
giczny wypadek, Pod przejeżdżający samó+ 
chód, którego numeru nie zdołano ustalić, 
dostali się wracający z pracy w fabryce mał- 
żonkowie Sztanderowie: 58-letni Paweł i 53- 
letnia Marjanna. Ooboje dozńali ciężkich ð- 
brażeń ciała. Zawezwano pogotowie ratun- 
kowe, którego lekarz po udzieleniu ofiaróm 
harców szołerskich pierwszej pomócy, prze- 
wióżł i ch do domu. Za szoferem, który, kö- 
tzystając z wynikłego zamieszania zbiegł, 
policja wdrożyła poszukiwafia. p: 

* * 
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Straszny wypadek, świadczący ð tem, iż 
należy zwracać baczną uwagę na kurki ga- 
żowe przed udaniem się na spóczynek wy* 
darzył się w dniu wczorajszym przy ulicy 
Piotrkowskiej 62, 28-letnia Stefanja Micha- 
fak, służąca u państwa L. zapomniała, kładąc 
się spać, zakręcić dokładnie kurek gazowy 
i w nocy uległa zatruciu ulatniającym się 
gazem świetlnym. Gdy rano kobieta przy- 
nosząca mleko nie mogła dostać się do ku- 
chni, Śdyż na pukania jej nikt nie odpowia- 
dał, udała się do drzwi frontowych i obudziła 
państwa L. Zaniepokojeni weszli do kuchni 
t tu przedewszystkiem uderzyła ich dusząca 
woń gazu świetlnego. Na łóżku ujrzeli leżą- 
cą bez życia służącą. Rzucono się na ratu- 
ńek, niestety jedńak było już żapóźno, Przy 
były lekarz pogotowia ratunkowego stwier- 
dził zgón Stefanii Michalak, Zwłoki zabez- 
pieczomo na miejsen do czasu zejścia władz 
sądowo - śledczych. P 

pa * $ 

W dniu wczorajszym miały miejsce aż 
trzy wypadki wypadnięcia pasażerów z fám 
wajów. Powodem był nadmierny tłok i ślis- 
kie stopnie. Tak więc przed domem 115 przy 
ul. Piotrkowskiej z pędzącego tramwaju wy- 


+'E we, J. MSZ TE 
padł 53-lelni Adam Ruez 


CWICZ, JMSZKA* 


Zatrucie gazem. 
Zderzenie dorożki z tramwajem. 


Trzy wypadki tram- 


niec wsi Stoszew, Skutki upadku były stra- 
$zne, Ruszkiewicz bówiem uległ złamaniu 
lewego obojczyka i wstrząsowi mózgowemu. 
Nieprzytomnego przeniesiono do bramy, do- 
kąd też zawezwańe zośtało pogotowie. Le- 
karz, stwierdziwszy bardzo ciężki stań nie- 
szczęśliwego, pó tdzieleniu mu pierwszej po- 
mocy, przewiózł go do szpitala św. Józefa. 


— Z tramwaju linji Nr. 17 przy zbiegu 
ulic 6 Sierpnia i Kościuszki, wypadł pchnię- 
ty przez jakiegoś pasażera 20-letni Henryk 
Iwański, zamieszkały przy ulicv Piwnej 25. 
tlegając wstrząsowi mózgowemu oraz ogól- 
nym ciężkim polłuczeniom. Zawezwany le- 
karz pogotowia ratunkowego przewiózł go 
do szpitala św, Józefa, p 

— Najtragiczniejszy wypadek miał miej- 
sce przed domem Nr. 89 przy ul. Rzgowskiej. 
Ta-letnia Matylda Roga, zamieszkała przy 
ulicy Rzgówskiej 84, stojąc na skraju prze- 
pełniońegó peronu straciła w pewnej chwili 
równowagę i wypadła na bruk tak nieśzczę- 
śliwie, że koła dodatkowegó wagónu prze- 
jcehały jej nogi. Tramwaj wstrzymano i nie 
szczęśliwa staruszkę wydobyto ż pód kół z 
połamanemi nogami. Zawezwany lekarz po- 
$otowia ratunkowego przewiózł nieszczęśli- 
wą startiszkę w stanie beznadziejnym do 
szpitala św. Józefa. P 

E * s 


W daiu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Pictrkowskiej i Moniuszki wydarzył się wy- 
padek, który tylko dzięki żimnej krwi mo- 
totniczego nie przybrał yroźniejszych roz- 
miarów. Mianowicie ż ulicy Moniuszki wy- 
jeżdżała dorożkaą, która wpadła na przejeż- 
dźżajecy ul. Piotrkowską wóz tramwajowy. 
Motorniczy w ostatniej jednak chwili, pusz- 
czając elektryczne hamulce; wóz zatrzymał, 
Dorożka jednak została przy zderzeniu po- 
ważnie wzkodzona. abc} 


Na marginesie 


Kasa Chorych 


Prawda, jeki ciekawy temat? Niema 
przecież człowieka na kuli ziemskiej, któryby 
dię tą instytucją nie interesował, nietna insty- 
tucji, któraby była bardziej znienawidzoną, 
miż Kasa Chorych. Interesuję się i ja — wię: 
tej z urzędii niż z własnej woli — nó i natit- 
talnie fódza Kasą Chorych, która dlatego jest 
tak znienawidzóna, iż jest przedewszystkiem 
śspryciarką w umiejętńem obliczaniu i ściąga- 
miu wszelkich należących się jej i mie nale- 
żących się wkładek, składek, zaległości i 
wszelkich innych dolegliwości płatniczych. 

Tak przynajmniej wśżyscy mówią. Ja żać 
osóbiścić ż tem prawie się nie zgadzam, Mu- 
szé być objektywny — pojęcie spryt i umie- 
jetnóść są tak samo pójęciami wźględnemi, 
jak pójęcia: blisko— dalekó, ciężko — lekko 
lub wysóko-= nisko, Doówiódę tegó na przy- 
kładzie. 

Jest u nas w Łodzi pewien dygnitarz sa 
mórządówy, człówiek „niezbyt wysóki”. Nie- 
dawna mój Śletni syn rozmawiając ż nim, 
mucjał zadzićrać główę dó góry,. Jakiż więc 
jest teń były dygnitarz samorządowy? Wy 
soki czy niski? 

Widzimy więc, że istnieją różne punkty 
zapatrywania. Nie dawno np. dowiedziałem 
się, że samiochód nie jest szybkim środkiem 
lokomocji. Powiedziała mi o tem pewna kro” 
wa: „Uciekałam przed nim wąską drogą 
śmierdział i ryczał okropnie, ale nie mógł 
mnie dogonić! 

Pojęcia: daleko i blisko są również wzglę- 
dnemi, Z domu dó szynku bywa blisko, 
z szyrtku do domu najczęściej bardzo daleko, 
Więć jak óstatecznie -= dalekó czy blisko? 

Przypuśćmy, że daleko, cóż w tem złego? 

Boli Pana ząb? Gdyby Kasa Chorych 
była blisko, wyrwaliby go Panu, a tak zanim 
Pan dójdzie rozmysli się, ząb przestanie Bo» 
jeć i w rezultacie ten nieodzowny przyrząd 
dö kąśania bliźnich zostanie! 

Źle czy dobrze? Również zależy od pun- 
ktu zapatrywania. a 

Widzę, że w ten sposób nie dojdę do koń- 
ca i idę na wywiad: e; 

— Redaktorze, czy Kasa Chorych — to 
dobra instytucja, czy zła? 


— Dobra! Zawsze można na niej parę 
groszy zarobić! 
Aha! Właśnie to robię. Idę dalej. 


'wiedź mecenasa: 

— Znakomita! Ciągle się procesuje. 

Odpowieź doktora: 

— Okropna! Panie jak ja zachoruję, to 
mi kolegę przysyłają, a ja przecież chcę wy- 
zdrowiećł... Co tam zresztą będę zdradzał 
Panu te tajemnice zawodowe. 

Odpowiedź ładnej panienki: 

-— Bardzo przyjemna instytucja! Jest tam 
śliczny pewien doktór i jeszcze ładniejszy 
pracownik == znakomity tancerz, 

Odpowiedź urzędnika państwowego: 

— Dziwna instytucja. Nazywa się Kasą, 
a nic tam pożyczyć nie można. 

Odpowiedź urzędnika Kasy Chorych: 

<= Kasa Chorych? Co to jest? 

= No, ta instytucja, w której Pań pra- 
cuje. 
= To — to jest Kasa Chorych? Nie wie» 
działem, 

Odpowiedź krowy: 

— Wspaniała instytucja! My mamy rzeź- 
nię, co nas trapi. Niech ludzie mają Kasę 
Chorych! 

Wiec jak w rezultacie? Dobra czy zła? 
Użyteczna czy nieużyteczna? z 

Odpowiedź ostateczną dadzą nam nastę- 
pujace wcale niechumorystyczne fakty: 

P. Wład. Wójcik (Gdańska 5) otrzymuje 
w dniu 19 grudnia ub. r. listę płatniczą Nr. 
10,600 na zapłecenie sumy zł. 20 gr. 50 za 
czas od 26,9—30.10 1927 r. Ponieważ p. W. 
nie mógł zaraz tej sumy zapłacić, więć po 
upływie miesiąca, t. j. 18 ub, mies. zjawił się 
u niego sekwestrator Kasy i „ściąśnął' z 
nieśo oprócz kwoty 20 zł, 50 gr. — 8 złotych 
53 gr. tytułem 2 proc, zwłoki w stosunku mie 
sięcznym i kosztów eśzekucji, 

8 zł 53 gr. — za jeden miesiąc zwłoki — 
czy to mie za wiele trochę i w jaki sposób 
tachmistrz Szan. Kasy doszedł do tej sumy? 

Inaemu p. W. miast potrzebnych mu spe- 
cjalńtych ffo znóczy i niecó droższych) óku- 
larów, ofiaruje Kasa wspaniałomyślnie okt- 
lary za 2 zł, 50 groszy. 

Umiejetnie kalkuluje Kasa Chorych czy 
ni? Użyteczna to instytucja, czy c i 

al. 


Nowe możliwości eksportu 


Państwowy lnstytuł Eksportowy pósiada 
wzory fórmiułarzy przyjętych dó składania 
ofert i wyszczególnienia warińków ña turec- 
kie koncesje górnicze. 

Istnisją możliwości eksportu cementu do 
Algieru. 

Istnieją możliwości cksportu klepki dę- 
bowej do Algieru. 

Firma komisjonerska z Konstantynopola 
pragnie przedstawicielstwa polskich fabryk 
włókienniczych. 

Bliższych wiadomości i referencji udziela 


Państwowy Instytut Eksportowy. 


` 


„Hasło Łódzkie” z dnia 7 lutego 1928 r. 


sf p. l 
Ks. Kan. Teofil Wojdas 


W dniu 29 stycznia r. b. po długiej choro- 
bie płuc zmarł w Rudce ś. p. ks. Teofil Woj- 
das. Opuścił nas, przenosząc się do innego 
świata, a zostawił po sobie jeno smutek i 
wspomnienia swej Świetlanej postaci w ser- 
cach tych, którzy znali ś. p. Zmarłego. A tru- 
dno było tym zaiste, którzy się z Nim stykali, 
lub których łączyła z Nim znajomość, nie po- 
kochać tego zacnego kapłana, tego człowieka 
o sercu łagodnem, o duszy szlachetnej. 


Urodzony dnia 26 kwietnia 1880 roku w 
(Toporowicach, nauki średnie odbywał w gim 
nazjum kieleckiem, Już w życiu szkolnem po- 
ciągnął ku sobie sympatje kolegów, gdy na 
ich dokuczliwe niekiedy żarty odpowiadał 
dobrotliwie, już tem zjednywał sobie przyja- 
ciół, Na ławie szkolnej obudziło się w Zmar- 
łym zainteresowanie do klasycyzmu i do kul- 
tury starożytnej. Po ukończeniu gimnazjum 
w roku 1900 ś p. ks. Teofil Wojdas studjuje 
filologię początkowo w Warszawie, następnie 
we Lwowie, szczególne zamiłowanie mając 
do języka łacińskiego. To badanie przeja- 
wów życia duchowego starożytności, jego wy 
kwitów w literaturze, noszących charakter 
wzniosły i uszlachetniający, udoskonaliło du- 
szę przyszłego kapłana, podniosło ją do Bo- 
ga. Ś. p. ks. T. Wojdas wstąpił do seminar- 
jum duchownego w Warszawie w roku 1907, 
w trzy lata później został wyświęcony na ka- 
płana; jako wikarjusz paratji Wniebowzięcia 
N. M. P. i św. Krzyża w Łodzi przywiązuje 
do siebie wiernych serdecznem uczuciem, ja- 
ko pedagog-nauczyciel łaciny i prefekt szkół 
średnich zyskuje ś. p. ks, T. Wojdas miłość 
młodocianych dusz. Łączyła go z młodzieżą 
wspólna prostota ducha, pogoda usposobienia 
i dobroć. — „W gronie młodzieży — mawiał 
— dobrze się czuję, tyle ma ona w sobie sił 
i radości życia”. 

Gdy utworzono djecezję łódzką, J. E. ks 
Biskup dr. Wincenty Tymieniecki powierzył 
ś. p. ks. T. Wojdasowi stanowisko kanclerza 
kurji, później zaś mianował Go kanonikiem 
kapituły kurji. 

Pamiętam postać ś. p. ks. kan, T. Wojda- 
sa; — widzę Go oczyma wyobraźni. Siedzi 
spokojnie w swym schludnym, jasnym gabi- 
necie, w wygodnym fotelu, z lśniącym pier- 
ścieniem ametystowym na palcu, otoczony si- 
nawą smugą dymu, a na twarzy Jego spoczy- 
wa ów dobrze mi znany dobrotliwy uśmiech; 
na biurku leżą ukochani autorzy antyczni: 
Tacyt, Luktancjusz, Horacy i inni... a jeszcze 
więcej pięknych dzieł, pieczołowicie posegre 
gowanych stoi w gablotkach, Ileż razy i ja 
szperałem w tej skarbnicy literackiej i ukła- 
dałem piękne tomył 

Powoli, ale nieubłaganie rozwijająca się 
choroba pięrsiowa zmuszała ś.p. ks. kap. Woj 
dasa do opuszczenia nieodpowiedniej pod 
względem klimatycznym Łodzi i wyjazdów 
na kurację do Zakopanego, następnie do 
Szczawnicy, gdy jednak stan zdrowia wciąż 
się pogarszał Zmarły wyjechał na czas dłuż- 
szy do Rudki, Gdy pomagałem Mu pakować 
rzeczy i odprowadziłem Go na dworzec kole- 
jowy, dręczyło mnie złe przeczucie. Dnia 21 
IV. r. ub. odwiedziłem ś. p. ks, kan. T, Woj- 
dasa w Otwocku, gdzie przeniósł się był na 
czas lata. 

Choroba przerażająco postępowała na- 
przód, zniszczywszy jedno płuco i koncentru 
jąc się w drogach oddechowych, jednak Cho- 
ry, mimo pewnej depresji duchowej, pełen 
był nadziei, że zostanie uleczony, odzyska po 
operacji głos (lekarze łudzili Go, ając 
prawdę) i będzie mógł wrócić do nauczania 
ukochanej młodzieży i do swego gabinetu z 
książkami, fotografją którego prosił mnie wy 


konać i przysłać, 
Gdy odjeżdżałem ś. p. ks. Teofil odpro- 
wadził mnie na dworzec — widziałem go 


wówczas po raz ostatni. Ś. p. ks. kan. T. Woj 
das wrócił ponownie do Rudki. Tutaj zdro- 
wie Jego pogorszyło się tak dalece, że zrozu- 
miał bliskość nieubłaganej śmierci i począł 
przygotowywać się do niej, jako wzorowy 
chrześcijanin, katolik i kapłan. Ostatnie dni 
Zmarłego były ostatniemi stopniami do osią- 
śnięcia wiekuistej doskonałaści; nad ranem 
dnia 29 stycznia r. b. opatrzony św. Sakra- 
mentami, odmówiwszy pacierze kapłańskie 
usnął i ze snu tego już się nie zbudził... 

Przyjaciele Zmarłego wykonali ostatnie 
Jego życzenie: przewieżli zwłoki do Ło- 
dzi, by Je złożyć na tutejszym cmentarzu. 
Wiele ludzi przybyła na pogrzeb ś. p. ks. kan 
T. Wojdasa. Przybyli parafjanie, dalecy i 
bliscy znajomi, krewni, koledzy z ławy szkol- 
nej, pedagogowie, uczniowie i uczenice, przy- 
było wiele innych ludzi, — ci wszyscy, któ- 
rym Zmarły dopomagał w życiu, wspierając 
mądrą radą, czy serdecznem słowem, czy 
czynem. 

I teraz, gdy patrzę na świeży Jego grób, 


do ust mimowoli cisną się nabrzmiałe bólem 


słowa Horacjusza: 
„Quis desiderio sit pudor aut modus 
„tam cari capitis?!... 


Sfan Sred 


Nr. 38 


ini budzi się do nowego życia 


Wielki zjazd Rzemieślników, Kupców, Drobnego Przemysłu 
i Inteligencji Pracującej w Baranowiczach 


W dniu 29 ub. m. w Baranowiczach na- 
był się Wielki Zjazd Stanu Średniego w Sali 
Straży Ogniowej. Zjazd wypadł nadspodzie- 
wanie imponująco; obecnych było 503 osoby. 
Aina obrad obejmował następujące pun- 

ty: 

1) Otwarcie Zjazdu. 2) Przemówienia 
przedstawicieli władz i organizacji. 3) Refe- 
rat o indywidualnej wartości Marszałka Pił- 
sudskiego i o Jego pracy w odrodzonej Rze- 
czypospolitej. 4) Sprawozdanie z Wszechpol- 
skiego Zjazdu Stanu Średniego w Warszawie, 
5) Stan Średni wobec zagadnień chwili obec- 
nej. 6) Kwestja poparcia bezpartyjnego bloku 
współpracy z Rządem Marszałka Piłsudskie- 
go. 7) Powołanie Wojewódzkiej Rady Zjed- 
noczenia Stanu redniego, 

Punktualnie o godzinie 15-iej wzniosłem 
przemówieniem na cześć Marszałka Piłsud- 
skiego otworzył zjazd prezes Okręgowego 
Towarzystwa Rzemieślników Chrześcijan w 
Baranowiczach Józef Kowalski, który za- 
znaczył, że chwila obecna jest bardzo ważną 
dla zjednocznia i skonsolidowania mieszczań 
stwa, a rzemiosła i kupiectwa w szczególno- 
ści w.Nowogródczyźnie, poczem zamanife- 
stował, że w tej właśnie ziemi świętej dla 
Polski, ziemi Nowogródzkiej zrodzili się naj- 
więksi ludzie Polski, najwięksi mocarze du- 
cha i mocarze woli, jak Adam Mickiewicz, 
Tadeusz Kościuszko, a wreszcie Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski, następnie 
powitał przedstawiciela Rządu pana Kulwie- 
cia, oraz przedstawicieli organizacyj i zgro- 
madzonych. 

Po ukonstytuowaniu prezydjum objął 
przewodnictwo Zjazdu pan Józef Kowalski i 
udzielił głosu staroście baranowickiemu pa- 
nu Kulwieciowi. 

Pan starosta w dłuższem i mocnem prze- 
mówieniu scharakteryzował najdokładniej 


Stan Średni, Stan II-ci od chwili jego po- 
wstania, aż do doby dzisiejszej. 

W czasach przedrozbiorowych Stan Šred- 
ni mimo to, że nie miał dostępu do ciał szla- 
checko-ustawodawczych, to jednak odegrał 
poważną. rolę dominującą w ówczesnej poli- 


: dzisiejszej pracy państwowej. 


Wielki wiec 


Zgodne współżycie wyznań i narodowości — oto hasła 


tyce państwowej, lecz obecnie go państwo 
jest oparte na systemie rządów demokratycz- 
no-Republipańskich, przeto stan ten może o- 
degrać rolę dominującą w życiu politycznem 
i gospodarczem w państwie, bo przecież dziś 
ma otwarte drzwi i do ciał ustawodawczcyh, 
jako też i władzy wykonawczej. 


Pan starosta rzeczowo wypowiedziane 
swe słowa zakończył okrzykiem na cześć 
Józeła Piłsudskiego i rozwoju Stanu Średnie- 
go. 3 
Następnie zabrał głos delegat Wszechpol- 
skiej Rady Stanu Średniego z Warszawy pan 
Ossoliński, który w swoim wyczerpującym 
referacie; dokładnie uchwycił genjusz Mar- 
szałka Piłsudskiego i wytrwałość Jego pomi- 
mo cierpień za wolność Polski w tajsach Sy- 
berji i w więzieniach Maśdeburskich, a po- 
nieważ Ten Wielki Człowiek tyle już ucier- 
piał za Naród Polski, więc powinniśmy jako 
obywatele Polski szczerze Mu zaufać, aby 
utrzymać Jego autorytet władzy, albowiem 
Ten Wielki Człowiek, Ten Wielki Genjusz 
Narodu Polskiego najzupełniej zasługuje na 
ogólne zaufanie społeczeństwa Polski. 


Przeto nawoływał, aby jednogłośnie o- 
świadczyć Mu poparcie w Jego gospədar- 
czych i politycznych zamierzeniach i szcze- 
rze uwierzyć w Jego wspaniałomyślność, Pan 
Ossoliński po wyczerpaniu swego referatu, 
który w zupełności odpowiadał celowi, za- 
kończył przemówienie okrzykiem na cześć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Potem za- 
brał głos delegat Okręgowego Komitetu Wy- 
borczego Bloku Współpracy z Rządem pan 
Łonkiewicz, który w krótki, lecz nadzwyczaj 
umiojętny sposób scharakteryzował działal- 
ność Marszałka Piłsudskies na polu ekrns- 
miczno-śospodarczem i w strzeszczeniu jed- 
nak poparł rzeczowymi dowodami poczynio- 
ne postępy przez Marszałka w odrodzeniu 
$ospodarczem, za tak krótki czas po objęciu 
władzy po Witosie. 

Po przerwie zabierali głos prezesowie po- 
wiątowych Towarzystw Rzemieślniczych i 
delegaci takowych. 


rzemieślniczy 


w Częstochowie | 
opowiedział się za współpracą z Rządem 


W ubiegły czwartek odbyło się w sali to- 
warzystwa rzemieślniczego w Częstochowie 
wielkie zgromadzenie, na którem przedsta- 
wiciele bezpartyjnego bloku współpracy z 
rządem przedstawili swój program. 

bszerna sala była przepełniona, kilka- 
krotnie też w czasie zebrania ujawniał się 
podniecony nastrój zgromadzonych, 

Zebranie zagaił wiceprezes tow. p. K. Mi- 
szczak, na zaproszenie zebranych przewod- 
niczył p. S. Smuga, asesorowali zaś: pp. inż. 
Lorentski, Łochowski, Makowski i red, Wil- 
koszewski. 

Pierwszy zabrał głos inż. Lorentski, któ- 
ry wzywał do organizowania się i jednocze- 
nia stanu średniego; następnie zaś dłuższy 
referat wygłosił p. Banaszkiewicz z War- 
szawy, członek zw. rzemieślników chrześci- 
jańskich i kandydat na posła z okręgu Czę- 
stochowa — Radomsko. Prelegent, odmalo- 
wawszy obrazowo trudność rządzenia pań- 
stwem przy rozwielmożnionem partyjnictwie, 
podkreślił, że za rządów Marszałka Piłsud- 
skiego dużo zrobiono dla unormowania życia 
państwowego Polski, to też utworzony blok 
listy nr. 1 ma za zadanie zgrupowanie wszy- 
stkich stronnictw politycznych i gospodar- 
czych pod hasłem pójścia z rządem, który o- 
kazał się najlepszym z dotychczasowych... 
Referat przyjęty został oklaskami, 


Następnie obszerny referat wygłosił b. 
senator Gaszyński, kandydat na senatora z 
woj, kieleckiego, listy nr. 1. Prelegent, na- 
wiązując swoje przemówienie do najpiękniej- 
szych momentów historycznych Polski, wska 
zał, że Marszałek Piłsudski pochwycił ten 
chlubny sztandar polski w swoje ręce i że 
właśnie on jest reprezentantem ludzi pracy, 
Należy mu tylko pomóc przy budowie Polski 
wielkiej i szczęśliwej — mówił prelegent — 
należy utworzyć to centrum, ponad lewicą 
i prawicą stojące. W drugiej części swego 
przemówienia prelegent rozważał problemy 
ekonomiczne. Zakończył zaś mówca wska- 
zaniem, iż z monarchji należy wziąć silną wła 
dzę, z lewicy — poszanowanie praw człowie- 
ka i na tych twórczych elementach budować 
Polskę, aby była potężna i dała szczęście o- 
bywatelom. — Przemówienie nagrodzone by- 
ło oklaskami. Poczem rozwinęła się dysku- 
sja, na zakończenie której zabrał głos prze- 
wodniczący p. Smuga, który podał pod głoso- 
wanie rezolucję: 

„Rzemieślnicy, zebrani w dniu 2 lutego w 
sali stow. rzemieślnicześo opowiedzieli się 
za rzeczową współpracą z Marszałkiem Pił. 
sudskim", 

Przeciw tej rezolucji nie było żadnego pro- 
testu, wobec czego przyjęta została przez a- 
klamację. 


Baczność, rzemieślnicy niecechowi ! 


Rzemieślnicy-chrześcijanie, nie należący do cechów, a prowadzący 
samoistnie warsztaty, 


winni się bezwględnie rejestrować w . biurze 


„Resursy* (Kilińskiego 123) w godz. od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-ej 
celem obrony praw przy wyborach do Izby Rzemieślniczej. 


Zarząd Resursy Rzemieślniczej. _ 


Zabrał głos sekretarz Towarzystwa Rze- 
mieślników Chrześcijan w Słonimie pan Ba- 
zyla Andrzej, w pięknej powitalnej mowie 
podkreślił solidarność rzemieślników w No- 
wogródczyźmie, wierząc i w solidarność Sta- 
nu Średniego potem złożył serdeczne życze- 
nia w pracy społecznej Okręsowemu Towa- 
rzystwu Rzemieślników Chrześcijan w Bara- 
nowiczach. 

Potem przemawiał prezes Towarzystwa 
Rzemieślników Chrześcijan w Nowogródku 
pan Kliniewski Stanisław, który w swojem 
przemówieniu trafił do serc zgromadzonych 
na Zjeździe i sięgnął do historji powszechnej, 
że rzemieślnicy tradycyjnie posiadali warto- 
ści moralne, bo nawet Chrystus był dany pod 
opiekę rzemieślnikowi cieśli Józełowi i wie- 
le podobnych przykładów przytoczył następ- 
nie złożył życzenia Okręgowemu Towarzy- 
stwu „Rzemieślników Chrześcijan w Barano- 
wiczach, 

Jeszcze przemawiał prezes Towarzystwa 
Rzemieślników Chrześcijan w Stołpcach pan 
Majewski Roman, który oświadczył zgroma- 
dzonym, że powinniśmy jednogłośnie poprzeć 
Rząd Marszałka Piłsudskiego, gdyż On je- 
dynie w chwili obecnej zasługuje na wielkie 
zaufanie, ponieważ Rząd Jego zrównoważył 
bilans państwowy i ustabilizował walutę. 

Jeszcze przemawiali przedstawiciele z 
miasteczek położonych na terenie powiatu 
Baranowickiego. 

Z kolei zabrał głos sekretarz cechu Pie- 
karskieśgo w Baranowiczach pan Pieniążek, 
który wygłosił sprawozdanie z Wszechpol- 
skiego Zjazdu Stanu Średniego w Warsza- 
wie. 

Sprawozdawca pierwotnie wypowiadał 
swe tezy celowo, lecz potem temat zmienił 
w kierunku demagogicznym, na co przewodni 
czący oświadczył, że sprawozdawca odbiegł 
od tematu, jednakże sprawozdawca interpre- 
tował demagogiczne tezy w dalszym ciągu, 
poczem powtórnie przewodniczący katego- 
rycznie zaznaczył, ażeby sprawozdawca po- 
wrócił do tematu, bo w przeciwnym razie 
będzie pozbawiony głosu, 

Sprawozdawca swój temat skrócił i za- 
kończył. W odpowiedzi panu Pieniążkowi 
w kwestji formalnej zabrał głos delegat ze 
Słonima profesor Banecki, aby sprostować 
nieporozumienie wynikłe z demagogicznych 
intencji pana Pieniążka, r 

Referat w kwestji poparcia Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem Marszałka Pił. 
sudskiego wygłosił pan Grochulski Leonard. 

Referat Stan Średni wobec zagadnień 
chwili obecnej wygłosił Szpakowski Witold. 

Po wyśłoszeniu przemówień i referatów 
odbyły się wybory do Wojewódzkiej Rady 
Stanu Średniego w następującym porządku; 

Od Słonima wybrani: 

1) Andrzej Bazela, 2) Paweł Wutke, 3) pro 
fesor Adam Danecki. 

Od Nowogródka: Stanisław Kliniewski, 
Szworonowicz, sekretarz z magistratu i pan 
Michalski, kupiec z Nowogródka. 

Od Stołpców: Gorzkowski Jerzy kupiec, 
Majewski Roman, sżewc, prezes Towarzy- 
stwa Rzemieślniczeso, Waliszewski. 

d Nieświerza: Bułhag Michał, prezes 
Towarzystwa Rzemieślniczego Chrześcian z 
prawem kooptacji. 

Od Lidy: Rodkiewicz, 
prawem kooptacji. 

d Baranowicz: Rotkiewicz Piotr, Szpi- 
ganowicz Apolinary, Kowalski Józef, Ziele- 
niewski, Grochulski Leonard. 

Po wyborach Prezydjum Zjazdu zgłoszo- 
no postulaty, które były jednogłośnie przez 
Zjazd przyjęte: 

1) Współpraca z Rządem Marszałka Pił- 
sudskiego, 2) Zmiana Konstutucji celem: a) 
umocnienia Władzy wykonawczej, b) uzdro- 
wie parlamentaryzmu przez wprowadzenie 
odpowiedniej władzy. 3) Na czoło zagadnień 
wewnętrznych spraw państwowych postawić 
sprawy gospodarcze przy niewzruszonej za- 
sadzie praw własności prywatnej. 4) Refor- 
mę ustroju podatkowego celem wydatniejsze 


przemysłowiec z 


go i sprawiedliwego rozdziału świadczeń 
publicznych. 5) Reformę ustawodawstwa 
społecznego. 6) Zwalczanie ewentualnych 


nadużyć w urzedach w życiu zaś społecznem 
i zawodowem zasad etyki. 7) Domaganie się 
szczególniejszej opieki nad drobnym kupiec- 
twem i rzemiosłem w kierunku zdrowego u- 
stawodawstwa i kredytu. 8) Oparcie całej 
polityki wewnętrznej państwa na programie 
gospodarczo-społecznem. r 

Poczem uchwalono wysłać hołdownicze 
depesze do: 

Pana Prezydenta Profesora Ignacego Mo- 
ścickiego, 

Pana Wojewody Nowogródzkiego p. Becz 
kowicza, 


Nr. 38 


Zabawa Oficerów 
Iy Korpusu 


Doroczny Bal reprezentacyjny Oficerów 
IV Korpusu wywołał zrozumiałe zaintereso” 
wanie wśród najwytworniejszych sfer Łodzi. 
Bal odbędzie się w połączonych salach 
Grand-Hotelu w środę dnia 15 lutego r. b. 

Obowiązki Gospodyń łaskawie przyjąć 
racżyły Panie; 

Arctowa J., Barcińska H.y Barcińska M. 
Bafłoszkiewiczówa W., Bełźycka Ś, Beńńi- 
chowa G. Biedermanowa A., Biedermanowa 
Pa Biłykowa A. Biłykowa K. Bronikowska 
Jo Buschowa F., Chawłowska Ja Chóvieszyń 
ska À., Czajewska T., Czapczyńska T., Czer- 
lunczakiewiczowa Tą Dąbrowska M., Delin- 
cowa, Dniochówska Ey Dobrowolska St, Du- 
nikówska Z. Eeisenbraunowa O., Eisentowa 
Kao Fichnowa B., Fijałkowska Z, Focisteró- 
wa P, Frankowa O., Garlińska Wi, Geyero- 
wa G. Geyerowa K. Grezellowa A. Gralew- 
ską J. Gotkiewiczowa L. Grohmanowa A; 
Grohmanowa H., Grohmanowa L, Gregero- 
wa K, Gfonowska Jy Groszkowska W. Hein 
zlowa J. Hoeslerowa M.,  Hroffichterowa 
K., Holegreberowa J., Hoszardowa T., Horo- 
dyńska W. Idźkówska A, lżycka St, 94- 
szczołtowa Wł, Jasieńska B„ Jezierska E., 
Jóżewska Wł. Jostowa M. Juszczacka St, 
Kaiserbrechtowa E., Kaiserbrechtowa R. Kin 
dermanowa H., Knichowiecka B„ Korycka; 
Kostanecka J, Klawowa Wa Kostrzewska J., 
Kowzanowa J., Krżyżźdńnoówska A., Lesiecka 
J, Leśniewska W, Legisowa À. Lewicka St, 
Lipińska A, Luckwaldowa, Lutomska W., 
Ładzina Jų Łukomska St,  Mackiewiczówa 
M. Maciejewska M., Małachowska St, Mar- 
szdłkowa M„ Masłowska A. Marzowa M, 
Mazurowa T., Messingowa A. Millerowa S. 
Nakoniecznikoffowa P. Nowolna A., Ober- 
feťdoda R, Onyszkowówa F., Osiecka Ja 
Oziewiczowa St, Pachucka L. Parafińska I, 
Pawłowska St, Piszowa M, Peszlowa R., 
Polakowska W. Poznańska Ką Probstowa 
F. Przedpełska 5., Rappaportowa J., Ruege- 
rowa H., Rieserowa A., Roguska Lọ Rosiewi- 
ezowa Józełówa, Rossmanowa K., Rudzka 
E. Ryniewiczówa Æ., Rzeszowska A., Rżew- 
ska A, Saladin A., Scheiblerowa J. Schmid- 
towa S, Sidzińska WŁ, Słoniowska M., Stan- 
kiewicżowa A., Stawiska Bt., Strżemińska I; 
Stypułkowska J., Szałranowska J., Szaniaw= 
ska Sa Tallerówa L. Tasieccka M. Tochter- 
manowa A; ak Gami L., Trojanowska Ja 
Ulrichsowa M. Wagnerowa E. Walicka Ww, 
Wattenowa Í., Walewska Sọ, Wielńska, Wil- 
czyńska J„ Więckowska St, Witkowska B4 
Wolczyńska J, Wyspiańska, Zajączkowska, 
Zawiślakowa J., Zielinowa P., Ziemięcka B. 
Zdziechowska M., Żychlińska St, 


Obowiązki Gospodarzy łaskawie przyjąć 
raczyli Panowie: 

Gen. em, Aret Jakub, kons, łot. Bańun 
Bersin, dr. Barcifński Marceli, prezes Bieder< 
man Alfred, mec. Biłyk Alfred, prezes Bet- 
żyński Stelan ppłk. Chocłeszyński Antoni, 
dyr Czerlunczakiewicz Tadeusz, Geń. inž. 
Dąbkowski Mieczysław, pulk. K. S$. Dobro 
wolski Stamsław, płk. Fijałkowski Czesław, 
insp. Foersier Paweł, pułk, Frank Oswald, 
dyr. Gajewicz Leon, Geyer Robert, kons. 
angl. Gilbert, dyr, Górczyński, dr, Gróhman 
Alired, Grobman Henryk, dr. Greger Kazi- 
mierż prezes syńdykatu dziennikarzy Gum- 
kowski Czesław, pułk. dr, Józef Gurzmań 
prezes R. M. Holegreber Jan, prezes Hört- 
dliczka Wilhelm, wojewoda Jaszczółt Wia- 
dysiaw, rejeńt Jeżewski W., mir. inż, Jost 
Michał, pułk, Juszczacki Stanisiaw, pułk, Ko 
walewski Maksymiljan, ppłk. Kowzan Jóżef, 
dyr, Legis A. wicewojewoda Lewicki Stani- 
sław, kons. niem. V: Lucwald, pułk, Lesiecki 
Jerzy, gen. Mackiewicz Mieczysław, mjt. Ma 
słowski Tadetisz, pułk. Maciejewski Miecży: 
sław, pułk, Marszałek Maksymiljan, ppłk. 
Mazut Teotil, pułk, Miller Stanisław, pułk. 
dr. Miłodrowski Stefan, insp. Niedzielski 
Anatol, kpt Nowotny Albin, ppłk, Okniński 
Ludwik, pułk. Oziewicz Staniław, gen. em. 
Pachuchi Leon, mec. Pawłowski Stanisław; 
mj. Pisz Marjam, dyr, Poźtiański Kazimierz, 
mjr. dr, Riestr Alfred, płk. Roguski Leszek, 
rejeńt Rossman Kazimierz, kurator Rynie= 
wicz Antoni, ppłk, Rzeszowski Aleksander; 
starosta Rżewski Aleksy, Saladin Yrnest, dr. 
Skalski Stanisław, płk. int. Stankiewicz An- 
toni, Komisarz Rządu Strzemiński lgnacy, 
płk. Stawiński Stanisław, mjr. Sypniewski 
Eugeniusz. ppłk. Szł. Gen. Szafran Jarosław, 
płk. Szaniawski Stefan, prokurator Szmidt 
Stefan, prezes Towarnicki Leon, dyt, inż. 
Tołłoczko Ludwik, płk. Trojanowski Jerzy. 
dyr. ińż. Ulmańń Emil, inż, Wagner Edward, 
gen, Wilczyński-Olszyna Józef, me. Wodzińe 
ski Radosław, wiceprezydent miasta dr. Wie* 
kński Edmund, dyr. Wolczyński Józef; pułk. 
Wyspiański Stefan, płk, Zdziechowski Mi- 
chał, prezydent miasta Ziemięcki- Bronisław. 

Komitet Balowy 
cych osób: 

płk. Vogel 


składa się z następują- 


Alfred przewodniczący, 


Moskwa, w styczniu 1928 r, 

Jał ża dawnych carskich czasów, ciągle 
świętujemy: według stylów — nowego, sta= 
rego i rewolucyjnego. Obchodziliśmy uro- 
czyście rocznicę śmierci Lenina. 

G. P. U. przygotowało największą salę 
teatralna w Moskwie, a p, Kalinin zwoła 
wszystkie C. K. ©. KK. M.K, i M, KK, 
wypuścił na trybunę p. Bucharina i narody 
Związku słuchały z przejęciem wielkiej ko= 
lefrtej mowy: 

Jako hasto mowy żałobnej wybrał sobić 

, Bucharin „rewolucją kulturalną”; Nad gro- 
Peri ministra zebrał się do czyszczenia śmiet 
ników sowieckich, korzystając z bezgranicz- 
nego monopolu wolności słowa. P. Bucharin 
oświadczył ku powszechnemu zdumieniu, że 
„wszystkie nasze nieporządki' wypływają 
Mie z przyczyn objektywnych, a „z nasześd 
chamstwa, pychy i siemnoty* (dosłownie). 
Alkchoł i syfilis, jak mówił p. Bucharin, tak 
potężńle tozpleniły się w Rosji, że pod wzślę 
dem aklywności wódczano-wenerycznej Z, 
3. S: R. stoi ma pierwszem miejscu. 

Chociaż inny mówca jubileuszowy w Pe- 
tersburgu, p. Kirow, chwalił się, że „praca 
sowiecka na polu urodzeń trzykrotnie prze- 
wyższa cyfry z przed wojny”. Akurat nie- 
dawnó władze sanitarne ogłośłły jakgdyby 
uzupełnienie do tego oświadczenia w posta- 
ci statystyki, z której wynika, że w Z,S,S,R. 
urfiera fócźnie przy połogu — 30 000 kobiet. 
i że uniićra co trzeci noworodek. Ta sama 
statystyka stwierdza masowe zjawisko od- 
ntowy karmienia dziecka przez matki, znaj- 
dujace się na łasce losu. 

P. Bucharm w swem przemówieniu nicze- 
go nie pomónął, Mówił on, że „wstręt bie- 
rze, gdy ma się dotknąć choćby pałcem naj- 
większych boółaczek naszego życia = łaźni, 


Na krwawych szlakach prowokacji 
bolszewickiej 


Tajemnice sowieckiej prowokacji 


Niewyjaśniona tajemnica losu oficera an- 
gielskiego kpt, Sidneya Reily, zwabionego 
do Rosji sowieckiej przez G. P. U., doczeka- 
ta się nareszcie wyjaśnienia Paryskie pismó 
rosyjskie „Borba za Rossiju" ogłosiło rewe- 
lacje bylego prowokatora i konfidenta G.P.U, 
Operpita, dótyczące tragicznego losu tego 
oficera, 

Kpt. Reify padł ofiarą rzekomej przećiw- 
sówieckiej organizacji „Trast. 

. Po dłuższych pertraktacjach tiwierzył 
Reiły w istótie wpływy rzekomej orsanizacji 
konitsowieckiej i wyjechał do Rosji Na spot- 
kańie jego przybył do Helsingforsu wybitny 
członek „Trustu'. Jaktszew: 

W otoczemiu czekistów przeszedł Reily 
granice sowiecką i przybył do Moskwy. Ulo- 
kówadno so w pewnej willi podmiejskiej, gdzie 
miał odbyć konferencję z rzekomymi przy- 
wódcami kontrrewolucji rosyjskiej. 

Operput twierdzi, iż członkowie „Trusttt" 
nie zamierzali czynić Reilły'emu nic złego. 
Chcieli go przekonać o wpływach swej rze- 
komej organizacji kontr-sowieckiej i wyko- 
rzystać to następnie dla swych celów prowo- 
kacyjnych. 

Stalin zażądał jednak aresztowania Reily'e- 
go i użył swych wpływów osobistych. Wy- 
bitny czekista baron Pillar von Palhau pod- 
jał się tego aresztowania. Reity przewiezio- 


Í BANK RZEMIEŚLNIKÓW ŁÓDZKICH 


Wewnętrzny spokój zapanuje w państwie wówczas, gdy dokona się 
uracjonalizowanie wszelkich stosunków i sprawiedliwe rozwiązanie spraw 
naródowościowycH, wyznaniowych i społecznych. 
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„Hasło Łódzkie” z dnia 7 lutógo 1928 f. 


Rozpalonem żelazem 


(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego”) 


pralni, piekarni, klubów i mieszkań”. W gto- 
bowem milczeniu tysiączna masa słuchała 
niesłychanych cyfr protokułów  sanitarjatu: 
w „goschlebie”, t. j. piekarniach państwo- 
wych: szczury, gwoździe, karaluchy — to 
stały dodatek do chleba państwowego. „A 
kto nie był w łaźni” sowieckiej — mówił p. 
Bucharin — ten file wie, co tó jest brud, tam 
piorą i myją się, wszy wytrząsają i leczą 
wtzody”. Pełne żaduchu mieszkania, zapa- 
skkudzone klatki schodowe i wstrząsające nie- 
chłajstwem ubikacje: 

Musimy sami wypalać swoje niechlujstwo 
-dzpalenem żelażem = wołał Bucharin. 

Dalsza część mowy żałobnej — to skarga 
nż nieuctwo, Technicy nasi — mówi p. Bu- 
charin gadają o Chamberlainie, & nie umieją 
liczyć jak się należy. Nasi młodzi agrono- 
mówie o niczem nie mają pojęcia, wskutek 
lego przyśotowywańie zapasów zboża za 
wiodło. 

Gdyby było wśród ras mniej karjerowi= 
czów, kończył swoją fiippikę Bucharin by 
toby nam lepiej. : 

Jak na mowę uroczystą w rocznicę zgonu 
Leńina — był to występ niezwykły. Poza 
zwykłą tendencją inteligencji rosyjskiej, do 
$aśfiobiczowania, musiała tu odegrać rolę ł 
chęć, by ubiec opozycję w Krytyce i dowieść, 
że opozycja jest zbyteczna, bo władza so- 
wiecka wszystko słyszy, wszystko wie i wszy 
stko widzi. 

Walka ż cpożycją własną jej bronią, t. j. 
krytyką nie wstrzymuje *resztą innych me- 
tod walki, t: j. represji których długi łań- 
cuch ciągnie się po wszystkich większych o- 
środkach życia sowieckiego, a ostatnio dot= 
knal i wojska. 


N. 


no do Moskwy i osadzono w więzieniu 
G.P.U. 


Jednocześnie na granicy finlandzkiej od- 
była się inscenizacja strzelaniny i zamordo- 
wania osobnika, który usiłował rzekofio 
przekroczyć granicę finlandzką. [Insceniza- 
cja ta była powodem pogłosek o zamordo- 
waniu Reiły'ego na granicy sowieckiej. 
tzeczywistości jednak żnajdował się oficer 
angielski przez dłuższy czas w więzieniu so- 
wieckiem. Z początku obchodzono się z nim 
grzecznie, lecz Reily odmawiał wszelkich 
wpyjaśnień co do akcji wywiadu angielskiego 
w Rosji. 

Wtenczas użyto wszystkich sposobów, 
za pomocą których wpływa GPU sowieckie 
na swych więźniów. 


Zmuszano Reily do obecności przy €sże- 
kucjach w piwnicach G. P. U., grożóno mu 
kilkakrótnie śmiercią, inscenizowano jego 
rozstrzelanie. Złamało to wreszcie opór nie- 
szczęśliwego. 

Napisał zeznania, które były następnie ó> 
głoszone w prasie sowieckiej. Po otrzyma- 
niu tych zznań nie był Reily więcej bolszewi- 
kom potrzebny. Skäzaño go na karę śmier- 
ci i tytułem wyjątkowej łaski nie rożstrzela- 
no w piwnicy, lecz żamordowano strzałem z 
tyłu podczas przechadzki, 


Spółdzielnia z ogr. odp. 
Łódź, ul. Kilińskiego Na 128 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa'”) 


przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe 


od jednego złotego za opro- 
centówańiem, ter minówe 


i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


ppłk. Walicki, mjr. Szt, Gen, Ciążyński, mjr. 
Świtalski, mjr. Szt, Gen. Ehrlich, kpt, Mar- 
szałek, kpt. Leroche-Qrlot, kpt. Fiszer, kpt. 
Dunikowski, kpt. Piwakowski, kpt. inż. Duba 


nowicz, kpt. Łęgowski, kpt. Dmowski, kpt. 
Luteniski, pór. Kochanówski, por. Krajewski, 
por. Dobrski, por. Baranowski, por. Trenkler, 
por. Wenske, mir. Zygmunt, 


Pod znakiem karnawału 


ZMARTWIENIA PANNY JANKI. 


Że, choć po każdym balu puchły jej kolanka, 
A męża nie złowiła — skarżyła się Janka. 
Na to ciotka: „Kto dotrwa do Końca, zwy- 
cięża: 
Na Redutcie Prasy znajdziesz sobie męża!” 


ZABAWA KARNAWAŁOWA STOW. 
RESTAURATORÓW. 


Borocznym zwyczajem Zarząd Stowarzy- 
szenia Właśc. Restauracji m. Łodzi i Wojew. 
Łódzkiego urządza w dniu 15 lutego r. b. o 
Gódz. 10 wiecz. w dolnej Sali „Teatralnej 
przy ul, Prez, Narutowicza 20, ZABAWĘ 
KARNAWAŁOWĄ dla swych członków i 
zaproszonych gości. 

W pięknie udekorowanej kwiatami sali 
„Teatralnej“ przy udziale występów specja!- 
ñie żaproszonych artystów i, różnych mi- 
tych — niespodziankach, jak również ezłon- 
kowie tak i zaproszeni goście w pląsach ta- 
nów przy doborowej orkiestrze spędzą mil ' 
i wesoło noc do białego rana. 

Wejście tylko za zaproszeniami. 

Kasa biłetowa przy wejściu na salę 


WIELKA MASKARADA POLICJI PAŃ. 
STWOWEJ 
Wojówództwa Łódzkiego, 


W dniu 11 lutego r. b. o godzinie 9 wie- 
czór w piśknie udekorowanych salonach 
Łódzkieóo Męskiego Towarzystwa Śpiewa- 
czego (Piotrkowska 243) odbędzie się Wiel- 
ką Maskarada. urządzona ptzez Kasę Samo“ 
pomocy dla wdów i sierot po zmarłych i po- 
!eśłych funkcionarjuszach Policji Państwo- 
wej Województwa Łódzkiego. 

Niska ceña biletów wejścia (tylko 4 zł), 
iak również bajecznie tani bufet, cel maska- 
rady oraz przygrywająca do tańca orkiestra, 
składająca się z 40 osób przyczynią się da 
zapełnienia aż po brzegi publicznością Salo- 
nów Łódzkiego Męskiego Towarzystwa Śpie- 
waczedó w dmiu 11 lutego t. b. 


Stabilizacja [ira 


przy pomocy funduszów Banku 
Poiskiego 


Rząd włoski postanowił stabilizować lira 
w stosunku 8.910 zł. czystego złota za sto 
lirów papierowych. Polska ustabilizowała 
złótego w stosunku 16.879 gr. czystego złota 
za 100 zł. papierowych. 

W stosunku do walut parytetowych (o- 
partych na złocie) relacja włoska wypada 
następująco: 

1 funt sterling — 92.46 lirów, 1 dolar St. 
Zjedn. Am, Pół, — 19, i frank złoty — 36. 
Zabezpieczenie złotem i walutami przyję= 
to fa minimum 40 próc. oraz skasowano kurs 
przymusowy monety papierowej. 
Stabilizacja lira została zabezpieczona 
kredytami: 75 miljonów dolarów, udzielonych 
przez Barki Emisyjne 14 państw (w tem A 
Bank Polski) oraz 50 miljonów dolarów ti- 
dzielonych przeż grupę banków anglo-ame- 
tykańskich. 

Niezależnie od tych pożyczek, rząd wło- 
ski stara się o uzyskanie bezpośrednio od 
skarbu amerykańskiego 4 proc. nożyczki na 
sumę 100 miljonów dolarów, godząc się na 
wprowadzenie obserwatora amerykańskiego. 
Ujemnym ? zupełnie nieprzewidywanym 
momentem przy stabilizowaniu waluty wło- 
skiej było wzmożenie się drożyzny mniej wię- 


cej o 15 proc. 
GIEŁDY 


OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 6 lutego 1928 r. (A. w.? 
GOTÓWKA. 


Belgia — 124,17 
Londyn = 43,43,25 
Paryż — 35,0275 
Nowy Jork = 8,30 
Praga — 26,415 
Szwajcarja — 171,55 
Włochy— 47,19 


Tendencja spokojna 
AKCJE. 


Bank Handlowy — 123 
Bank Polski — 162,50 
Bank Zachodni — 33,50 
Spółki — 92 

Cukier = 72 


Ostrowieckie — 83—83,50 

Pocisk — 11 

Starachowice — 60,50—61 

Zawiercie — 30,50—30 

Borkowski — 18 

Dolarówka — 64,25—66 

50% Pożyczka Konwers. — 67 

dija Listy zast. ziemskie — 56,50 

50/ Listy zast. m. Warszawy — 64,25—64,58 
80/9 Listy zast. m. Warszawy — 80,75—81 


Tendencja cokolwiek mocniejsza. 


Str. 8 


Wyniki 7-go dnia turnieju 
zapaśniczego 
w Cyprku Staniewskich 
FUCHS — IWARRI 


Walka niezbyt interesująca, Fuchs nie 
wykazł zbytniej obfitości chwytów. 

Iwarri „studjował' przeciwnika, ale zbyt 
powoli i nim go poznał już leżał pod prymi- 
tywnym przednim pasem. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 7 lute 


1928 r. Nr. 38 


Wreszcie odwrotny pas Bandurskiego | EAH PANI POGGIO OAK y) 


staje się dlań tragicznym, gdyż obroną tegoż 
Zaremba zmusza go do mostku, który w 23 
minucie załamuje. 

Bandurski żąda rewanżu, Zaremba przyj- 
muje i spotkanie odbędzie się w najbliższych 
dniach. 

Dziś walczą: 

Fuchs (Łódź) — Mortoni, 

Sann Sandi — Stojkić, 

Badruski — Erdmann, w, 


Aleje Kościuszki 73. 


Dziś o godz. 8.15 wiecz. 
Dalszy ciąg międzynarodowego turnieju 


SWATON — STOJKIĆ, 


Walka tych dwóch potworów — to ko- 
medja i dramat jednocześnie. 

Początkowe próby dobrania się do ciała ` 
przeciwnika, miały swój punkt wyjścia od 
uszu i podstawiania nóg ze strony Stojkića. 
To też już na samym początku otrzymuje on 
napomnienia a do pauzy punkt karny. 

Zaraz po pauzie sędzia upomina obu za- 
paśników, aby prawidłowo walczyli, na co 
Swaton oświadcza, że „Stojkić chodzi bez 


pos "Tj ort 
i % 200: ky 
EENET MR R Ę 


RRR 


Miejski Rinematooraf Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 


Dojazd tramwajami Ne 161 10. Tel, 18-26 


Od wtorku, dnia 7-go do poniedziałku, 
dnia 13 lutego 1928 r. włącznie. 


Dla dorosłych początek seansów 


Walczą 3 pary. 


ka 


Kupon do loży 5 zł, Krzesło 4,50 zł.. 


Ceny miejsc: 


zt wskutek czego słońce wypaliło o godz. 6, 8 i 10. Program Ne 5 V-miejsćć 200 ZŁ, Galerja Zł. 120, Ucziłowia ZŁ. I= 
mu mózg". 

Swaton — trzeba to przyznać —. wbrew || e pe A LE KR Sala dobrze ogrzana. 

wszelkim oczekiwaniom, walczy bardzo o- 


fenzywnie. Zakłada w drugiej połowie Stoj- 
kićowi podwójny nelson, który po 3-ch prze- 
pisowych minutach nie odnosi skutku. 

Było jeszcze dużo krzyku i brutalności i 
walka kończy się bez rezultatu. 

Gwizdek p. Lubuśki aż ochrypł podczas 
tych 20 minut. 


ZAREMBA — BADURSKI, 

O ile w pierwszem spotkaniu obaj ci 
wspaniali zapaśnicy, prowadzili walkę poka- 
zową, o tyle wczoraj w decydującem spot- 
kaniu, walczyli obaj na śmierć i życie, lecz 
przedewszystkiem kulturalnie i wprost śli- 
cznie. Zapełniona widownia śledziła piękną 
walkę tych dwuch, ze wspaniałą przyszło- 
ścią młodzieńców z zapartym oddechem. 

Po drugiej przerwie, Badurski zakłada 
podwójny nelson, lecz po kilku sekundach 
puszcza, 


Największe bito nurodów 
z lat 1914—1918 


Dła młodzieży pocz. szansów o godz. 2i 4 


Ben Al 
Dramat w 10 aktach. według uiworu poety 


perskiego OMARA KHAYYAMY, 
NAD PROGRAM: 


Ferdek duduje gniazdko. 


Ceny miejsc dla młodz,: 1-25, Il-20, Il-10 gr. 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1-70, Il-60, 11-30 gr. 


Bezpłatne wejście do cyrku! 


Początek o godz. 8.15 wieczorem. 


W poczekalniach kina codz. do godz. 22 *x 
audycje radjofoniczne. 


144-20 


Wyciąć i przedstawić w kasie cyrku 


SOO ZRZEC JIC DENEL II JPN AACILL ATC PN ELIE CALC 


Dziś wielka premjera! 
Koncert gry potentatów ekranu w obrazie p. t. 


ły, © Największe europejskie arcydzieło!!! 
M A w nowem literackiem 

' Zona Faraona "== 
: aktów 10. 


Przed walkami obszerny rogram artystyczny 


I miejsce + zł, 
Il miejsce Zł, 3.50, III miejsca 3 zł, IV miejsce Zł. 2,50, 


AN ATA OR EA AAA FRA ROAR TAF RAOIROI IR AO 


WALK zapaśniczych 


BIM-BOM (Staniewskich) | 


Kupon premjowy „łasła Łódzkiego” 


Okaziciel niniejszego ma prawo w dniu 7 lutego r. b. na otrzymanie 
2-ch miejsc za cenę 1-go biletu w Cyrku Staniewskich Al. Kościuszki 73. 


v: Do akt. Ne 955 
1927 r. 


Ogłoszenie. 


Okazyjnie 


sprzedam kontuary 
spożywczo-rzeźnicze 


Kino „Mimoza 


— Kino RESURSA 


~ 


i Kilińskiego Nr. 123. 14-14 KILIŃSKIEGO (78. Komornik przy Są- | Rzgowska 'Xe 
y dzie Okręgowym w | Wieczorkowski. 
i Š i i Łodzi, Rafał Sakki- 
Od wtorku, dnia 7-go do poniedziałku, tari zamieszkały w | OTZDKUEKNWEWN 


Dziś ==— 
nieodwolalnie po raz ostatni! 


Łodzi, przy ul. Rad- z 
wańskiej 3, na zasa- POLEZEBDNIĆ 

dzie 1030 art. Post. | zdolna zzpularka do 
Cyw., ogłasza, że| pończoszarni. Zgła- 


dnia 13-go lutego 1928 r. włącznie, 
Wspaniały film p. t. 


- mE. i - 

Najpiękniejszy film wszystkich czasów! i É n 1928 sg a. godziny hofa Nr. 18 i 

Porywająca epopea miłości, grzechu i śmierci na 45 oa ipn domo | m 
tle wiekopomnego arcydzieła GOETHEGO. radzkiej odbędzie] potrzebni 


się licytacja rucho- 


„= 6% 
Cudowny ten film przewyższa pod każdym względem BĘ mości należących do 
nietylko wszystkie filmy, jakie dotąd były wyświetlane, JE Sukcesorów — Lidji chiopcy 
ale przekracza nawet najbujniejszą, wyobrażnię c Mattaj składajacych do sprzedaży gazet 


się z pianina I inn. 
sprzętów domowych 
oszacowanych ' na 


wynagrodzenie— 
pensja tygodniowa. 


W rolach głównych: 


[raj Ls 3 F] Zgłaszać się codzien 
= U = l — Xenia Desni i bivio Pavanelli E 57 s, lie oś god 124 
p cunek tychże przej- Bi A to z sap 
? l Następny Dama kameljowa rzany być może w ki dsohcyne, 2i 
W rolach głównych: program: a E A lute. | pejście: Mice pięt ro 
x j: PRE z oźniak. 
: o 1928 r. 
Emil Jannings, Gösta Ekman, Orkiestra powiększ. pod batutą M. Niewiadomskiego. 8 KOMORNIK 


Początek seansów w soboty, niedziele i święta 
o godz. 3-ej, w dnie powszednie o godz. 4-ej. 


R. Sakkiłari. 


Kamilla Horn i Yvette Guilbert. 


manunanannununamannnnzKznanNYkNaNKNNNNNMMM Anasman ans namnam u maua WNE MAANANANNAAYAMM 


tuirzeuny 
Następny program: „Biała niewolnica“, 


chłopiec do prakty- 
ki, zakład stolarsko- 


Szwejsowanie |p*w. ui. Lipo- 
Początek seansów w dni powszednie o:g. 5,30, 7,15 i 9; wa 55. 
w dni świąteczne o gedz. 3, 5, 7 19. dł || U d ij í Í połamanych, wytartych części maszyn | amam R 
a | gospodarczych. oraz maszyn fabrycznych, Zad DŁ LO 78 ŻA rój 


samochodowych i rolniczych, na pocze- 


kaniu po cenach niskich Do wynaj (id 
b. TALER, Główna 36,ene mm e 
35 


silna posadzie, w działach masowej 
ii produkcji, jak również i przy seryj- 
nej, poszukuje zajęcia w poważnej 


l Š 2 rzy ul Krakusa 32, 
firmie. Oferty pod litery „l. F. Telefon 50-42, Rowadaiać ale AC! 
proszę składać do redakcji. 193] Uwaga: Wyrób aparatów i palników do |żna Wólczańska 88, 

foa] spajania oraz reperacja takowych, F. Szyfczak. 5 


MIDNA IA 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie 2 zł 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr, zamiejscowe 3 zł., zagranicą 5 zł. 70 gr. 


ceny ogioszeń: 


ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 20% drożej niż w tekście, ogłoszenia drobna 5 groszy za wyraz, nianniej 50 grą 


' Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. 


Wydawca: Towarzystwo _Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


Redaktor odpowiedzialny: 


iyłoszenia atulae | Sypialnia 


na słoniową kość 
francuską, gardero= 
by, szafy, łóżka, kre- 
densa pojedyńcze 
i komplety sprzedaje 
Stolarnia Lubelska 6 
przy ul. Naplórkow- 
skiego. 33 


Potrzebny 


pianista 


do gry wieczorowej 
zgłoszenia do bufetu 
„Resursy Rzemieś|- 
niczej”. W. Maciężki. 


pianino 
zupełnie nowe z po- 
wodu wyjazdu. Wia» 
domość Aleje Koś: 
ciuszki Ne 11, do- 
wiadywać się od 
12—2, W. Lasocki. 


Potrzebni 
chłopcy do praktyki 
z dobrej rodziny. 
Miedziana 4, Zakład 
blacharski. 2 


Ggioszenie 


PRZYJMUJĘ suknie 
do haftu, bieliznę 
oraz naszywanie sue 
kien cekinami, pe- 
rełkami, po cenach 
przystępnych. Ulica 
Targowa 33 m. 22. 


a a S e S a S 


Za wiersz milimetrowy: przed i w tekście 40 gr., nadesłane 30 gr. (strona 4 tamy), za tekstem (10 łamów) wiersz milinstrowy12 gr., zwyczajne 8 gr. nexrologi 15 gr. 
dla poszukujątyca pracy 3 gr. 


Michał Walter. 


